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Kraków 3 czerwca.
Pozjeździe trzech cesarzów w Berlinie, po­

wtórzenie go w Wiedniu miałoby taki pozór, 
jakby między Austryą i Rosyą potrzeba było 
pośrednictwa Prus, lub jakby potrójne istniało 
przymierze, i tak ściśle było przestrzegane a 
taką nieufnością współkontrahentów otoczone, 
że tylko we trzech razem mogą się monarchowie 
z sobą widzieć. Potrzebowały Prusy zbliżyć 
się do Austryi, ażeby zaspokoić Rosyę, iż nie 
myślą o utworzeniu uniwersalnej monarchii 
w Europie środkowej na szkodę Austryi, bo 
taka monarchia groziłaby Rosyi odcięciem od 
związków z resztą Europy. Potrzebowała i 
Rosya pojednać się z Austryą, aby znaleźć 
w niej przeciwwagę wobec Prus. Wreszcie ze 
względu na przymierze prusko-rosyjskie nie mo­
gła Austryą trzymać się na stronie i narażać 
się na nacisk obu tych państw, mając po za 
sobą ale nie z sobą pokonaną Francyę, słabe 
jeszcze a nie zasługujące na zaufanie Włochy 
i usuwającą się z europejskich interesów po­
litycznych Anglię. Zjazd w Berlinie nie stwo­
rzył na nowo „świętego przymierza“, ale na­
znaczył wzajemny stosunek trzech mocarstw. 
Austryą znajduje się jednak w tern trudnem 
względem obu sąsiadów swoich położeniu, iż 
każdy z nich posiada środki wdzierania się w 
jej wewnętrzne stosunki: Prusy polityką nie­
miecką, Rosya słowiańską. Dążność ta obja­
wia się też poniekąd w publicystyce. Są 
dzienniki pruskie, co wim ie narodowości szu­
kają w niemieckich ziemiach Austryi obudze­
nia wspólności interesów, albo sięgają aż do 
rosyjskich prowincyj nadbałtyckich; są rosyjskie 
dzienniki, co gotowe pojednać się z Polską, 
byle po za nią sięgnąć do pobratymców Sło- 
wiau w Austryi, Węgrzech i Turcyi; jak nie­
mniej nie tajne są aspiracye Czechów i świę- 
tojurców doR osyi, a narodowców wiedeńskich 
do Truś.

Gdyby jednak Rosya i Prusy poszły za tą 
polityką i na gruzach Austryi zamierzyły zat­
knąć swoje sztandary polityki rasowej, stanę­
łyby niebawem przeciw sobie do walki czy to 
o przewagę, Czy o granice i podział łupów. 
Przed tą myślą oba cofnąć się muszą, tak 
dalece ona jest straszną, a w swych skutkach 
nie dającą się przewidzieć. To przyszłe nie­
bezpieczeństwo i ta przyszła niepewność jest 
najsilniejszą obroną i tarczą Austryi i czyni 
ją obu państwom zarówno dla własnego ich 
bezpieczeństwa potrzebną.

Musiały więc zrobić stosunki swoje z Austryą 
jeśli nie tak serdecznemi jak prusko-rosyjskie, 
to przynajmniej uprzejmemi. Odwiedziny zaś 
obu cesarzów w Wiedniu były wskazane samą 
naturą rzeczy z powodu wystawy, a wystawa 
odejmowała im charakter ściśle polityczny, zo­
stawiając cechę uprzejmości. Przyjazd równo­
czesny dwóch Cesarzów musiałby właśnie
podnieść interes polityczny a osłabić towa­
rzyskie znaczenie jeg o : cesarz Aleksander

przybył więc tylko dla zwiedzenia wystawy, tak 
jak jeździł był dawniej w podobnym celu do 
Paryża. Również taki charakter będą miały 
odwiedziny cesarza Wilhelma w Wiedniu.

Nie należy więc do jednych i drugich od­
wiedzin wiązać donioślejszych przypuszczeń. 
Wprawdzie są pewne wymagania gościnności, 
które odbiją się również w zażyłości stosun­
ków politycznych, ale te nie pociągną za sobą, 
zdaniem naszem, żadnych następstw, już dla te­
go, że nie będą stawiane ani jako warunki 
sojuszu, ani jako jego rękojmie. Ani ks. Gor- 
czakow nie żywi sympatyi dla Austryi, ani 
hr. Andrassy dla Rosyi, ale dyplomacya nie 
powoduje się uczuciami, a interes polityczny 
nakazuje zachować z obu stron formy poży­
cia, które noszą na sobie pozory serdeczności.

Z tych powodów nie przywięzujemy wiel­
kiego znaczenia politycznego do pobytu cara 
Aleksandra w Wiedniu, jakkolwiek ułatwi on 
obustronne stosunki, a po spotkaniu w Berli­
nie stał się nieuniknionym, a zaniechanie od­
wiedzin byłoby właśnie oznaką, iż mimo po­
średnictwa cesarza Wilhelma, stanowisko wza­
jemne Rosyi i Austryi jest tego * rodzaju, że 
tylko Prusy mogą pośrednictwem swojem ha­
mować obustronne niechęci. Taka rola Prus 
zrobiłaby je arbitrem: ani zaś Rosya, ani Au- 
strya nie mogą mieć interesu podnoszenia wię­
cej jeszcze stanowiska Prus i uznawania nie­
jako ich przewagi.

KORESFONDENCYA „CZASU*!
W ie d e ń  2 czerwca.

Wczoraj o ’/2 3ej po południu Gar rosyjski 
przybył do Wiednia. Od samego rana padał gęsty 
deszcz, dopiero ku wieczorowi wypogodziło się nie­
bo. Cesarz austryacki wyjechał z rana do Gaensern- 
dorf w mundurze pułkownika rosyjskiego. Około ‘/2 
2ej pociąg wiozący gości rosyjskich stanął w Gaen- 
serndorf. Orszak Cara jest tak licznym, że pociąg skła­
dał się z 23 wagonów. W Gaenserndorf nastąpiło 
pierwsze powitanie między obu monarchami i to 
wśród przeciągłego deszczu w otwartem polu, tak 
iż obaj Cesarze, przywitanie trwało około 10 mi­
nut, literalnie zmokli; kolej północna nie miała ty­
le sprytu, aby odpowiednie poczynić kroki celem 
zasłonięcia obu monarchów przed deszczem. Ce­
sarz rosyjski był w mundurze austryackiego jene­
rała jazdy, w attyli i kołpaku, z wielką wstęgą 
orderu św. Szczepana. Przy tej sposobności spro­
stować winniśmy mylne mniemanie, jakoby hr. An­
drassy nosił jakiś ubiór jenerała honwedów. Przy­
znajemy się sami do tego błędnego przypuszczenia. 
Jenerała honwedów niema w armii austryackiej, 
istnieją tylko pułkownicy; pułkownik honwedów 
zostawszy jenerałem, staje się tern samem jenera­
łem wspólnej armii austryackiej i nosi ubiór galo­
wy albo jenerała jazdy, albo jenerała piechoty, w 
miarę tego, w jakiej służył gałęzi wojskowej, czy 
w jeździe, czy w piechocie. Hr. Andrassy jest je ­
nerałem jazdy, i nosi ubiór galowy swej broni, 
(attila i kołpak). Taki sam nbiór, jak go nosi zwy­
kle hr. Andrassy przy uroczystych sposobnościach, 
miał wczoraj na sobie Cesarz rosyjski. Kto więc 
nie wiedział, że mundur hr. Andrassego nie jest

mundurem jenerała honwedów, mógł mniemać, że 
Cesarz rosyjski przywdział strój honwedzki.

Wracając do opisu przybycia Cara do Wiednia, 
nadmienić winniśmy, iż Cesarz austryacki po dwa- 
kroć uściskał Cesarza rosyjskiego, widocznie ura­
dowany, iż Car pierwszy przybywa do Wiednia, 
lubo jeszcze nie był monarcha austryacki w Pe­
tersburgu. Z kolei Cesarz uściskał także wiel­
kiego księcia Aleksandra, następcę tronu, tudzież 
W. Księcia Włodzimierza, którzy byli obydwaj w 
mundurze rosyjskim, a W. Księżnę, żonę następcy 
tronu, pocałował w ręk ę ; poczem nastąpiło przed­
stawienie orszaku Cesarskiego, hr. Berga, ministra 
Adlerberga, Szuwałowa i t. d. Nie wiemy z pe­
wnością, czy przybyli także ks. Gorozakow i dwaj 
jego adjutanci polityczni Jomini i Hamburger. 
Z Gaernsendorf obaj monarchowie pojechali razem 
do Wiednia, gdzie na dworcu kolei żelaznej — o- 
prócz kompanii honorowej — oczekiwał cały dwór 
przybycia gości rosyjskich. Obecni byli N. Pani, 
następca tronu w mundurze rosyjskim, wszyscy 
arcyksiążęta, (między nimi arcyksiążęta Albrecht, 
Karol Ludwik. Wilhelm w rosyjskim ubiorze), da­
lej książę Mikołaj Czarnogórski i t. d. Po zwy­
kłych przedstawieniach pojechali obaj monarcho­
wie do Schonbrunn, gdzie czekali ministrowie 
i jenerałowie przybycia gości. N. Pan przedstawił 
Carowi wszystkich ministrów, z którymi wszelako 
nic nie mówił. W Schonbrunn był obiad dworski, 
a wieczorem obaj monarchowie, wszyscy_ arcyksią­
żęta i wielcy książęta i t. d., byli obecni u p. No- 
wikows, ambasadora rosyjskiego. Gmach ambasa­
dy na Wollzeile był pięknie oświetlony. Publi­
czność w czasie wjazdu -Cara do miasta zacho­
wała się spokojnie, wstrzymując się od wszelkich 
oznak. Dziś Car miał zwiedzić wystawę powsze­
chną. Wystawę zwiedziło dziś około 80,000 osób.

Wersal 30 maja.

* Na kilka tygodni przed abdykacyą króla hi­
szpańskiego Ojciec Św. miał otrzymać list od ja ­
kiejś pobożnej osoby, w którym doniesionem mu 
było, że między d. 25 marca a 25 m aja, duże 
znakomitości mają zejść ze sceny politycznej. Kie­
dy doszła wiadomość o ustąpieniu z tronu króla 
hiszpańskiego, Ojciec Św. przypomniał sobie tę 
przepowiednię, mówił r> niej do otaczających go 
i zapytywał, ktoby następnie mógł być tą  drugą 
osobą. Pytanie naturalnie zostało bez odpowiedzi, 
a całą tę okoliczność opowiedział jeden dzienni­
ków włoskich, jeifM z. ,ni< "Yr#evchdni kn tnia; po­
wtórzyły ją  dzienniki paryskie i teraz po zaszłych 
wypadkach ’Igo maja, przypomniały soEie wieszcz­
bę, do której zrazu żadnej nie przykładano wiary. 
Wszakże Journal de G etw e  wróżył o bliskim upad­
ku Thiers a, nie z owego po wiernego listu , ale wi­
dząc, że Emil Girardin powołany został do przy­
bocznej rady prezydenta Rzpltej, miał więc pod 
dniem 12 maja ostrzeżenie w tych prawie słowach: 
„P. Girardin ofiaruje pomoc swoją Thiersowi , jak 
ją  ofiarował Ludwikowi Fdipowi 23go lutego, a 
później upadającemu Cesarstwu.... Thiers jest zgu­
biony —  a dla czego? bo wedle zdania Figaro, 
Girardin jest tylko nominalnym lekarzem do le­
galnego poświadczenia, że ktoś z żyjących u- 
marł.

Ale śmierć taka jak Thiersa nie jest bez zmar­
twychwstania, i wątpię bardzo, abyśmy na nie na­
zbyt długo czekać mieli. Łatwiej było dawny koa- 
licyi wywrócić rząd, niźli stworzyć nową siłę w wa­
runkach, na jakich obecna władza nieobalonej Rze­
czypospolitej stanęła. Chwilowe sprzysiężenie nie­
nawidzących się stronnictw, _ może w pierwszej 
chwili pod osłoną zacności imienia marszałka Mac- 
Mahona, obiecywać sobie trwałość, może w kwe-

styach administracyjnych lub mniejszej wagi inte­
resach państwa, zachować sklejoną jedność, ale 
gdy przyjdzie dyskusya o urządzeniu politycznem 
kraju, bo przecież prouisorium  jak i sama Izba 
wiecznie trwać nie mogą, wtenczas dopiero wypły­
ną na wierzch tajone niechęci, sprzeczne zamiary, 
cnowania pretendentów, i w jawnej walce nastąpi 
zupełne rozprzężenie tej niby jednolitej zmowy kon­
serwatystów, na pozór mających tylko na celu 
obronę społeczeństwa od bezrządu, od wywrotu je­
go kardynalnych podstaw.

Nie dziwię się wcale, że jak projekta do ustaw 
przygotowane za rządów Thiersa, mają być dopiero 
po wakacyaeh jesiennych wzięte pod rozbiór, tak 
i wszelkie kwestye mogące z niemi zostawać w ja­
kimkolwiek związku, odkładane będą na stronę, 
aby nie okazało się nazbyt wcześnie, że większość 
Izby jest zawsze tą, jaką była w pamiętnym dniu 
24 maja. Kojarzy się teraz lewica i jej środek 
pod sztandarem Thiersa; zastęp ten liczy już 250 
deputowanych; gdyby przyszło do wotowauia w jas­
kim przedmiocie mogącym podać w wątpliwość byt 
Rzpltej, niezawodnie skrajna lewica przyłączyłaby 
swe głosy do owych 250, i jeźli większość ich uwa­
żana jest za prawo, ta  większość oddałaby znowu 
kierunek Francyi zapewne do rąk Thiersa. Trzeba 
także rachować na odstępstwo bonapartystów, bo 
ci ochoczo poświęcą swych sprzymierzeńców, sko- 
roby widzieli w nich chęć jaką restaurowania jednej 
lub drugiej monarchii.

P. Thureau-Dangin, w r. 1865 czynny członek 
komitetu pod prezydencyą margr. de Noailles, do 
wspierania przybywających z Polski nowych emi­
grantów, ogłosił drukiem w tych dniach, a bardzo 
na czasie, znakomitą pracą swoją: L a  Question de 
Monarchie ou de Republique du F  thermidor au 18 
brumaire“. W niej wykazuje, jak też same wypad­
ki z niezaprzeczonem podobieństwem powtarzają 
się dzisiaj. Wrzesień 1795 a maj 1873 też same 
objawiają symptomata, i jak w owe czasy Mallet 
du Pau, wróżą nadejście Cezaryzmu. Nie brak na­
wet zniecierpliwionych, którzyby ów 18 brumaire 
przyśpieszyć chcieli i Cassaignac w dzienniku swo­
im Le P a ys , organie bonapartystów, zaklina mar­
szałka Mac-Mahona, aby się nie wahał zrobić 
Coup d’etat. Inny znowu rojalista Weiss, dziś kan­
dydat do Rady Stanu, wmawia w Zgromadzenie 
narodowe, że ono mocne jest zrobić co chce, a 
kraj gotów przyjąć od niego nawet dobro stanow­
cze i ostateczne. Pod tym wyrazem rozumie zape­
wne monarchię.

W sprawozdaniu czynności Towarzystwa histo­
ryczno-literackiego znajdują ważne nader doniesie­
nia, że Rada jego otrzymała od rządu zatwierdze­
nie dodatkowego do ustawy Towarzystwa artykułu, 
który zapewnia mu prawo rozrządzania majątkiem 
i zbiorami w razie jego rozwiązania. Wszyscy więc 
przyjaciele zakładu naszego (są słowa sprawozda­
nia) o dalsze losy nagromadzonych w nim zbiorów 
spokojni być mogą; jakiekolwiek będą w przysz­
łości koleje naszego wychodźtwa a zniem  i zakła­
dów na obcej ziemi wzniesionych, zawsze to co 
usilno ść poprzedników naszych złożyć tu potrafiła, 
straconem dla Polski nie będzie; stróżom tych 
zbiorów służy dzisiaj już prawo rozrządzenia nie 
mi w sposób, aby pierwotnemu przeznaczeniu swo 
jemu i dalej odpowiadać mogły** *).

Wupłynionym roku Biblioteka polska otrzymała 
w darze dzieł 958, tomów 115*2, zeszytów 612, 
map 29, rycin 4, medali *2, monet 26. Nabyła 
dzieł 21, tomów 27.

Przychody Towarzystwa wynosiły fr. 
Wydatki

12018.65
9180-65

Zostało w kasie d. 1 kwietnia 1873 fr. 2838 —̂ 
Dziennik polski wychodzący w Zurich oznajmia, 

że komitet tam zawiązany w celu zebrania fundu­
szu na wzniesienie pomnika Tadeuszowi Reytanowi, 
rozwiązał się, a uzbierane 900 fr. oddał p. S try- 
ieńskiemu w Genewie w nadziei, że on potrafi re­
sztę funduszu zebrać i pomnik jakiś w lasku pod 
Solurą wystawić. Jak wiecznej pamięci Reytan „na 
Boga, na rany Chrystusa zaklinam", kochani ziom­
kowie moi, nie róbcie tej zniewagi Reytanowi. Za 
iaką winę ma on stać przy drodze i strzedz lasów 
Solury, jeszczeż, gdybyście mogli ten pomnik w 
Gruszówce postawić, w jego rodzinnej wiosce, toby 
miało swe znaczenie, ale każdy przechodzący koło 
pomuika na drodze do Solury, ze zdziwieniem tyl­
ko pytać będzie, po co on tam zawędrował ? Do­
radcom takim należałoby przeczytać ów ustęp pa­
miętników Soplicy, gdzie jest mowa, jakiego Rey­
tan wart jest monumentu.

W Brabanckiej Cour d  assises ma być sądzona 
sprawa Jaroszewicza, obwinionego o należenie do 
jakiejś spółki trudniącej się obiegiem fałszywych 
asygnat moskiewskich.

Przy zamknięciu listu odbieram od p. Henryka 
Kowalskiego kompozytora spisany przezeń hymn : 
D ieu! sauve la France! A h! okrzyk to wszystkich 
serc głęboko czujących, że dziś jak zawsze, a naj­
bardziej w obecnej chwili pomoc boska jest pożą­
daną- bez niej trudno obmyślać sposoby ratunku.

Ks. Józef Lubomirski ogłosił drukiem swoje w 
części już nam znane; Scenes de la vie militaire 

Russie, souvenirs et impressions dc voyage (wen
księgarni Didier & comp.)

*) Wedle prawa francuskiego, Instytucye uznane p u- 
b l i c z u e g o  u ż y t k u  po rozwiązaniu się swojem prze­
chodzą na własność rządu. (K or.)

l t z y m  28 maja.

Na dzień św. Grzegorza od dwóch już miesięcy 
przygotowywała się wielka manifestacya katolicka. 
Cierpienia Ojca Świętego nie pozwoliły jej przyjść 
do skutku, ale przyjechała z Turynu deputacya, by 
złożyć Papieżowi zebrane z tej okoliczności świę­
topietrze. Prócz zwykłej składki miesięcznej którą 
Unita Cattolica przesyła regularnio Stolicy Świę­
tej, Don Margotti złożył Ojcu Świętemu sto dwa­
dzieścia tysięcy franków ofiarowane na jego ręce 
przez ludność włoską. Ale ciekawy był adres pod­
pisany przez wszystkich półwyspu biskupów i k i l­
ku ojców rod i i  protestujących przeciw wszy­
stkim zamachom rządu dążącym do ujarzmienia 
kościoła. Przy nim był protest przeciw zniewagom 
wyrządzonym Chrystusowi Panu, ułożony przez 
adwokata turyńskiego p. Cancino, a podpisany 
przez pięciuset włoskich prawników dowodzących, 
że nawet statut królestwa nie pozwala na bezpra­
wia i publiczne demonstracye, które rząd toleru­
je i opieką swą otacza nietylko w stolicy, ale w 
całem państwie. Ojciec Święty oparty na swych ku­
lach, których używać musi z powodu bólów reuma­
tycznych, z wielką siłą odpowiedział na, te wszyst­
kie dowody miłości, które z całego świata kato­
lickiego odbiera codziennie. Nie znać już było na 
jego twarzy, ani wyrazu boleści, ani chorobliwego 
zmęczenia. Jak poprzednik na Stolicy Piotrowej, 
którego święto dnia tego kościół obchodził, a które­
go rządy tyle mają podobieństwa z cierniowem pa­
nowaniem Piusa IX, nie wahał się nigdy wśród 
niebezpieczeństwa mówić prawdę światu i z pod- 
niesionem ramieniem gromić nieprzyjaciół wiary.

„Czytałem, przed kilku dniami, mówił Ojciec 
Święty, w jednym z tych dzienników, które się o- 
ficyalnemi zowią, że Bóg, nie jest dzisiaj z Papie­
żem, ale z "Włochami. Było to powiedziane, ku 
wyśmianiu słów moich wyrzeczonych niedawno pu­
blicznie: Si Deus pro nobis, quis contra nos?“

Część Uteracko-artystyozEa

P r z e g l ą d  d ram atyczny .

Dzięki ugodzie Dyrekcyj teatrów krakowskiego i 
lwowskiego, obie te sceny wspólnemi nawzajem 
wspierać się będą mogły siłami. Dawniejszy anta­
gonizm ustanie, bo żadna z scen wspomnionych nie 
potrzebuje zazdrościć drugiej wyłącznych znakomi­
tości, mogąc je u siebie oceniać i podziwiać, a je­
żeli w czem pozostać powinno i nadal współzawo­
dnictwo, to w kształceniu talentów, w harmonizo­
waniu ich odcieni tak, aby każda dla siebie two­
rzyć mogła, o ile się da, doskonałą całość. Praw­
dziwa wartość sceny nie zależy na tern, aby ją 
zdobił jeden lub drugi wyższy talent odstający ja ­
skrawo od innych, lecz na tak zwanej jednolitości 
gry ogólnej, na pewnej spójności jej kolorytu. Po­
jedyncze talenta spotkać można nieraz i na pro- 
wincyonalnyeh scenach, lecz tylko sceny najgło­
śniejszą szczycące się sławą dochodzą do tego, że 
w każdej roli występuje w swoim rodzaju artysta. 
W wielkich rolach są pewne dano z których talent 
korzystać może, są wzory do naśladowania, lecz 
role podrzędne mają zakres nie mniej wdzięczny, 
a powiedziećby nawet można nie mniej trudny, bo 
nie małą jest zasługą umieć zwrócić uwagę na to, 
co z natury swej uchodzi uwagi i zabłysnąć talen­
tem, gdzie zdawałoby się, że dość jest mieć tylko 
cokolwiek scenicznej rutyny. Takie role bywały nie­
raz szczeblem do dalszej sławy i jak nikt nie mo­
że być dobrym jenerałem, kto nie był żołnierzem, 
tak trudno temu być wielkim artystą, kto nieza- 
czynał od początków. Otóż te początki wyrabiać i 
kształcić, zdaje nam się być zadaniem sceny i w 
tern widzielibyśmy współzawodnictwo nie tylko do- 
zwolonem, ale w skutkach swych zbawiennem.

W chwili gdy to piszemy rozpoczęła się już mię­
dzy sceną krakowską i lwowską wymiana artystów; 
p. Rychter występuje we Lwowie, p. Bolesław Ła- 
dnowski ukazał się trzy razy dotąd na scenie na­
szej. Publiczność teatralna ma w ogóle tę właści­
wość, że podziwiając w danym razie wielkie nie­

znane sobie talenta, przywięzuje się tylko do tych, 
co wzrosły pod jej okiem; co przechodziły krok za 
krokiem trudną skalę postępu; co poczynając mniej 
lub więcej szczęśliwie coraz dzielniej pokonywały 
trudności i energią, pracą, wytrwałością zdobywały 
sobie coraz szczersze horyzonty sztuki. Takim był 
artysta, który dziś u nas gości, nie dziw więc, że 
publiczność uważająca go za wychowańca swego, 
z serdecznym witała go zapałem, gdy we wtorek 
po całorocznej pauzie ukazał się znów na scenie.

Z przybyciem p. Ładnowskiego odżyły znów sztu­
ki, które przez ciąg jego nieobecności zalegały m ar­
two półki archiwów teatralnych. W niektórych — 
pomimo, iż scena tutejsza dowiodła po największej 
części, że nie zna ubytków w obsadzie ró l, gdyż 
ubyłych natychmiast, często szczęśliwie, zastępowali 
inni — w niektórych sztukach, powtarzamy, a mia­
nowicie w fragmencie dramatu Mickiewicza Konfe­
deraci barscy, który rozpoczął repertoar ról p. Ła- 
dnowskiego,’był on niezastąpionym i od czasu jego 
wyjazdu nie widzieliśmy na scenie tej cennej spu­
ścizny wielkiego naszego poety. Rola O. Marka była 
pierwszym patentem na sławę artysty.

Są w życiu ludzi z talentem pewne chwile wyż­
szego natchnienia, chwile, które nazwaćby można 
namaszczeniem artysty; taką chwilą była rola 
O. Marka dla p. Ładnowskiego. Zdolności jego roz­
wijały się już od wystąpienia przed kilku laty w 
Zbójcach Śzylera w roli Spiegelberga w zadziwia­
jącej progresyi; można mu było rokować w zawo­
dzie dramatycznym zaszczytną przyszłość, ale w 
roli O. Marka wzrósł on od razu do wielkiej po­
tęgi i wzniósł się tak wysoko, że wszyscy z zdu­
mieniem powitali w nim znakomitość w swoim ro­
dzaju. Powodzenie ośmiela, nadaje pewność siebie 
i odtąd, powiedzieć można, p. Ładnowski, czego się 
dotknął, zamieniał talentem swem w coraz bardziej 
wykończoną kreacyę.

Podwójną więc nader licznie zebranej publiczno­
ści tutejszej sprawił artysta przyjemność pierwszym 
swoim występem, bo i ów kunsztowny fragment, 
jak tors zdruzgotanego posągu Fidiasza, niewysło- 
wione wywiera wrażenie. Jest coś w tych smutnych 
wspomnieniach naszej przeszłości, w których z je­
dnej strony wiara, szlachetna lekkomyślność, z dru­

giej oburzająca podłość i przemoc grają tak wybi­
tną rolę, coś tak magnetycznie przerażającego, że 
widz zapomina o zapale, jakie budzić powinna pię­
kność dzieła i doskonałość gry i z religijnem mil­
czeniem, z przyspieszonem tętnem , słucha owych 
mistrzowskich epizodów, co tak prawdziwie, tak 
głęboko zaczerpnięte z natury, malują bohaterską 
łatwowierność naszą i smutny stan owej okrutnej, 
polityki, który stał się dotąd chronicznym.

Od chwili pierwszego przedstawienia Konfedera­
tów Barskich  zmieniła się w części obsada tea­
tralna, lecz szczęściem najważniejsze dwie role, jak 
O. Marka i Hrabiny w te same dostały się ręce.
I jeżeli bez p. Ładnowskiego nie można było 
przedstawiać tej sztuki, to również roli Hrabiny 
niktby nie zdołał oddać świetniej nad p. Hoffma- 
nową. A rola to nader trudna, bo ileż gra w niej 
odcieni! Duma rodowa, miłość, moralne poniżenie 
i żal do tych, co nie chcą mu podsuwać wyższych 
pobudek, a przytem dobroć serca i budzące się 
uczucie Polki, wszystko to tak się cieniuje i splata 
w Hrabinie, że tylko taka artystka jak p. Hoffma- 
nowa potrafi taką rolę jak Hrabiny godnie i do 
złudzenia naturalnie oddać i uplastycznić.

P. Szymański grał rolę Jenerał-Gubernatora bar­
dzo trafnie i z odpowiednią dystynkcyą, a nawet 
z pewnem odcieniem właściwego narzecza, które 
jednak nie zawsze równo dawało się dostrzegać. 
Przejęcie się wskroś tą  rolą i oddanie jej wierne 
świadczy w porównaniu z parą rolami, w których 
artysta świeżo zdobył sobie powszechne uznanie, o 
różnostronności jego talentu. P. Benda (Pułaski), 
p. Wolska (Starościna); p- Eker (Miecznik), da­
wniejsi to już znajomi w tych rolach, za to rola 
Wojewody dostała się p. Zamojskiemu, Adolfa p. 
Wardzyńskiemu, Choisego p. Terenkoczemu, rola 
doktora, jedna z bardzo ważnych, p. Błońskiemu. 
Otóż rola ta  wymagająca wielkiego studyum, jako 
charakterystyka przebiegłości, chytrości i pewnej 
buty, a przynajmniej zarozumiałości obok podłości, 
niedość szczęśliwie się powiodła. Było w niej 
więcej prostaczej pokory niż finezyi szczwanego lisa, 
a być powinno przeciwnie.

Drugą sztuką, w jakiej p. Ładnowski wystąpił, 
była komedya w 4 aktach p. George S an d : M ar­

grabia de Villemer, tłómaczenia p. Rakiewiczowej. 
W sztuce tej zajmującej sceaicznemi efektami, a 
znanej od dość dawna na scenie naszej, grał rolę 
Urbana p. Ładnowski, rolę, w której występował 
zawsze z wielkiem powodzeniem, będąc jeszcze 
członkiem tutejszego teatru, Rola Kajetana księ­
cia d’Aleria należy do rzędu r ó l , w których p. 
Benda celuje. Nikt może lepiej od niego nie po­
trafi oddać owych postaci, jak książę, pełnych hu­
laszczej werwy, a przytem dobrego serca i szla­
chetności. W takich razach jest on łudzącem u- 
osobieniem swej roli. Wielkie powodzenie jak na 
debutiantkę miała p. Piotrowska, którą publiczność 
obsypywała oklaskami. Była to słuszna zachęta 
dla jej widocznego ta len tu , któremu życzyć należy 
starannego wyrobienia, a nadewszystko swobody w 
ruchach, przez nieoswojenie się ze sceną nie dość 
jeszcze estetycznych. Gra jej była dobrze pojętą, 
a często nawet efektowną.

Pani Wolska (Margrabina) grą pełną naturalno­
ści i prawdy, pani Terenkoczy (Diana) i p- Majo- 
wna w roli Leonii, oryginalnej intrygantki, wybor­
nie uzupełniały zadanie całości tej obfitej w wra­
żenia komedyi.

W sobotę nastąpiło przedstawienie Szyllerowskie- 
go dramatu, a raczej, jak sam autor w przedmo­
wie powiada, historyi dramatycznej: Zbójcy, w któ­
rej rozwinięty jest występek z całą wewnętrzną 
maszyneryą. Szyller nie pisał tego dramatu dla 
sceny, gdyż lękał się, aby publiczność zbyt krótko- 
widząca, aby całość objąć, zbyt małoduszna^ aby 
pojąć wielkość, zbyt złośliwa, aby zrozumieć do­
bre, nie uważała tego za apołogię zbrodni, czem 
zbrodnią chciał zochydzić i podkopać. Rzeczywiście, 
charaktery tak są jaskrawe i do tak wysokiej po­
tęgi wyszrubowane, a przytem otoczone tak dzi­
wną aureolą bohaterstwa, że w niemyślącym umy­
śle mogą wręcz przeciwne założeniu autora wzbu­
dzić wrażenie. Lecz charaktery te są psychologi­
cznie tak znakomitą uposażone oryginalnością, że 
do oddania ich potrzeba równie głębokich studyów, 
jak wielkiego talentu, i dla tego to najpierwsze 
ilustracye dramatyczne obierają sobie na popis 
takie role, jak Karola lub Franciszka Moora, a 
szczególnie pierwszego.

P. Ładnowski w roli Karola, którą przedsawia 
nieco odmiennie od innych artystów, którzy^ w tej 
roli występować zwykli, gdyż większy w ogóle za­
chowuje spokój i dopiero w chwilach najwyższej 
walki wewnętrznej przechodzi w ekstazę dramaty­
czną, ogromne wywierał na publiczności wrażenie, 
która go kilkakrotnie, czasem po cztery razy, 
wśród grzmiących oklasków, wywoływała na scenę. 
O ile oklaski dorywcze nie zawsze stanowić mogą 
pewne kryteryum zasługi gry artysty, o tyle ów 
poryw ogólny, jednomyślny, przeciągły, uważać mo­
żna za nieomylny dowód silnego wrażenia, a tem 
samem najniezawodniejszego tryumfu talentu.

Rolę Franciszka grał niedawno na scenie naszej 
występujący młody artysta p. Wardzyński, i grał 
ją  pod wielu względami niepospolicie. Nie pier­
wszy to już raz uderzał nas talent artysty, pra­
gnęlibyśmy więc ujrzeć go w całym blasku, bo kto 
posiada tyle uczucia i miary, tyle pojęcia estety­
cznych warunków, ten daleko dojść potrafi, ale 
winien zarazem otrząsnąć się ze wszystkiego, co 
temu rozwojowi stoi na zawadzie. Otóż p. W ar­
dzyńskiemu do wywarcia należnego wrażenia prze­
szkadza nie organ, który posiada jasny i czysty, 
ale wymowa niekiedy twarda, jak gdyby mówił 
z zaciśniętemi zębami. Czy to da się zmienić — 
trudno powiedzieć, ale silna wola może zdziałać to 
nawet, co się niepodobnem zdaje. Wszak i Demo- 
stenes się jąkał nim został najznakomitszym kra­
somówcą.

W Zbójcach dwie jeszcze są role bardzo ważne: 
rola Maksymiliana Moora, którą odegrał p. Zamoj­
ski i rola Amelii, wykonana z wdziękiem i często 
z pełnem wrażenia dramatycznym nastrojem przez 
p. Bendównę. Ogół przedstawienia był zresztą sta­
ranny.

W poniedziałek wznowiono operę Donizettegoifu- 
rya Córka pułku, która niegdyś nascenie tutejszej tak 
nadzwyczajne wywierała wrażenie i dotąd zawsze 
dla publiczności wielki ma urok. P. Ćwiklińska 
znajdujuje w niej obszerne dla swego talentu pole 
popisu.
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„Jeżeli Włochy rzeczywiście, są z Bogiem, to 
być muszą i z Jego Namiestnikiem. Tak jest, Wło­
chy są z Bogiem, ale Włochy prawdziwe, nie te 
Włochy fałszywe, które oficyalnych miano przyj­
mują. Wy tu obecni i ci wszyscy, którzy was tu 
wysłali, którzy się duchem z wami łączą, są naj­
ważniejszym dowodem tej spójni z Bogiem i ze 
mną Jego niegodnym Namiestnikiem na ziemi, 
Włochów, Włochów prawdziwych, które godnie tu 
przedstawiacie. Te Włochy w modlitwach, uczynkach 
miłosierdzia, w pobożnych pielgrzymkach, w pracy 
podnoszącej ducha i umacniającej w wierze błaga­
ją nieustannie zmiłowania Pańskiego. Te Włochy 
prawdziwe, dzisiaj szczególniej, oddają siebie i krą 
cały i kościół uciśniony i świat w okropnem za- 
mięszaniu zostający w opiekę Maryi Matce Miło­
sierdzia. Chwała niech za to będzie Panu Wszech' 
mocnemu.

r>Bóg jest z tym ludem i z temi Włochami. Bóg 
jest z Włochami, które walczą przeciw zepsuciu, 
a gorącą nad dobrem moralnem kraju pracują, 
które prześladowane nie przestają stawiać zapory 
złemu a szerzyć prawdziwego światła i prawdziwej 
nauki.

„Bóg jest z Włochami, których szlachetna, kocha­
na młodzież już staje do walki, by bronić społeczeń­
stwo od moralnego kału. zepsucia i zgnilizny, sia­
nych pełną garścią we Włoszech, przez Włochów, 
ale nieprzyjaciół Włochów prawdziwych. Z temi 
Włochami jest Bóg i Jego Namiestnik.

„Ale Bóg jest daleko od tejjczęści Włochów, któ­
ra prześladuje kościół i staje się narzędziem nie 
wiary i demoralizacyi. Nie, Bóg nie z tą częścią 
Włochów, co łupi kościół, rozpędza zakonników, zno­
si instytucye duchowne, prześladuje kapłanów, wy 
gania dziewice Jemu poślubione, Bóg nie może 
być z tymi, co tysiące ludzi popychają na drogę 
ciemności i wiecznej zagłady, co stają się przyczy­
ną potępienia tylu dusz, z których ciężki i stra­
szny będą musieli zdać nie długo rachunek. Z temi 
Włochami nie ma Boga Con questa Italia Iddio 
non e'.u

Policya przestraszyła się widać tych wyrazów 
Papieża, bo sekwestrowała numer la Voce della 
Verita, który je był wieczorem podał. Rzecz dzi 
wna, że miała czas zwrócić ca nie uwagę w chwili 
kiedy wypadki wersalskie pochłaniają jej działal­
ność. NominacyajenerałaMac-Mahona wywarła więk­
sze wrażenie na sfery rządowe niżeli można się 
było domyślać. Dzienniki te same, które nie da­
wno się przechwalały przy dyskusyach prawa o za­
konach, że nikt nie może się mięszać w sprawy 
królestwa, że ono dosyć silne, by nie dozwolić ża 
dnej interwencyi nawet dyplomatycznej, dzisiaj 
przyznają się po prostu do strachu. Jeszcze nie 
wiadomo czy nowy prezydent będzie miał dosyć 
poparcia, by nie trzymać się polityki swego po­
przednika, czy zamachy w Paryżu nie wydadzą dru­
giej komuny, a tu już mówią o zmianie gabinetu 
nie na korzyść lewicy, ale na korzyść partyi tak 
zwanej konserwatywnej królestwa. Opozycya nie 
staje już do walki, by obalić dzisiejszy gabinet, 
nie sprzeciwia się odroczeniu Izby, łagodną jak 
baranek staje się w parlamencie. Przed tygodniem 
p. Minhgetti zdawał się nie możliwym, jako mało 
postępowy, dzisiaj może powróci Menabrea o któ­
rym byli zupełnie zapomnieli i który sam nie przy­
puszczał, by mógł kiedy wystąpić na arenę publi­
czną. I to wszystko w przeciągu trzech dni, na­
wet przed zawiadomieniem urzędowem o zmianach 
rządu w Wersalu, po kilku zaledwie depeszach.

L  a Liberta przypomina, że członkowie nowego 
ininisteryum francuskiego wszyscy wotowali za pe­
tycjami biskupów dopominających się o opiekę nad 
Ojcem Świętym i uciśnionym kościołem na półwy­
spie. La Capitale ze swej strony odgrzebuje dawne 
dzieje, by przypomnieć, że jen. Mac-Mahon odmówił 
przyjęcia wielkiej wstęgi orderu św. Maurycego i 
Łazarza, którą mu był król Wiktor ofiarował. W 
ogóle taką mają obawę, że się dopiero można nao­
cznie przekonać, jak królestwo musi być słabe i 
nieprzygotowane, jak zależało dawniej i zależy do 
tej chwili od wypadków europejskich.

Temi dniami przyjeżdża tu baron Keudel nowy 
poseł pruski przy królu włoskim. Wielki to przy­
jaciel i powiernik myśli Bismarka, który będzie 
pracował, by ku Berlinowi zwrócić politykę rządu 
włoskiego. Z wielką niecierpliwością czekają tutaj 
jego przybycia, gdyż z Konstantynopola wstąpił do 
Berlina po instrukcye.

K raków  3 czerwca. Od Komitetu wyborcze­
go dla zachodnich okręgów Galicyi otrzymaliśmy 
następujące ogłoszenie:

Koło poselskie zebrane we Lwowie d. 10 i ligo 
maja b. r. wyznaczyło dla przeprowadzenia wybo­
rów do Rady państwa w zachodniej części Galicyi 
Komitet wyborczy z siedzibą w Krakowie, powo­
łując do niego pp. Dra Z y b l i k i e w i c z a ,  Leona 
C h r z a n o w s k i e g o ,  bar. Józefa Ba uma ,  hr. Pio­
tra Mo s z y ń s k i e g o ,  Erazma N i e d z i e l s k i e g o ,  
ks. Leopolda G ó r n i c k i e g o , Teodora B a r a ­
n o w s k i e g o  i Dra Józefa O e t t i n g e r a .  Oprócz 
hr. Piotra Moszyńskiego, który z powodu wyjazdu 
za granicę dla poratowania zdrowia od udziału w 
Komitecie się wymówił, wszyscy inni wybór przy­
jęli, i ukonstytuowali się dnia 29 maja jako cen­
tralny komitet krakowski wybierając pp. Dra Zy­
b l i k i e w i c z a  prezesem, a bar. B a u m a  zastępcą 
prezesa. Tak ukonstytuowany komitet przybrał po­
tem do swojego grona pp. Ignacego S k r z y ń s k i e ­
go, sędziego apelacyjnego B o r o ń s k i  ego, współ­
redaktora Czasu Aleksandra S z u k i e w i c z a ,  współ­
redaktora Kraju  Mieczysława P a w l i k o w s k i e g o  
i Dra Szymona S a m e l s o n a  którzy przyjmując 
wybór weszli w skład Komitetu.

Bióro Komitetu znajduje się u Dra Zyblikiewi 
cza przy placu Szczepańskim w domu pod. L. 242 
na drugiem piętrze. _

Kraków dnia 30 maja 18(3 r.
Prezes komitetu, D r Zyblikiewicz.

N. Pan pozwolił radcy namiestnictwa Dr Roma­
nowi D e c y k i e w i e ż o w i  we Lwowie nosie kawa­
lerski krzyż orderu papieskiego ow. Grzegorza 
a obywatelowi i posiadaczowi domu w Przemyślu 
Michałowi O s m a k o w i  takiż order &w. Sylwestra 
oraz c. k. radcy dworu, jeneralnemu dyrektorowi 
galicyjskiej kolei Karola Ludwika Dr Janowi Her -  
zowi  von Rodenau w Wiedniu, krzyż komandor­
ski papieskiego orderu Św. G r z e g o r z a  i kro- 
lewsko-pruski order korony trzeciej klasy.

"Wiedeń Igo czerwca. Przybycie Cesarza ro­
syjskiego do Wiednia jest wypadkiem, któremu 
dzienniki tamtejsze poświęcają dłuższe uwagi. Wo- 
góle uważają one ten przyjazd za znamię pokoju 
i^dobrych stosunków obu mocarstw. Powitania te

są jednak zimne i wszędzie przebija niejakie nie­
dowierzanie w trwałość stosunków i raczej nadzie­
ja, że widzenie monarchów posłuży do usunięcia 
ostatecznego punktów spornych, mianowicie w kwe- 
styi wschodniej, do czego już zeszłoroczny zjazd 
berliński otworzył drogę, aniżeli pewność, że po­
byt Cara w Wiedniu jest już objawem dokona­
nego porozumienia się i wyrównania wzajemnych 
poglądów na sprawy bieżącej polityki.

Nowa Presse pisze w tym względzie: „Kwestya 
polska nie dzieli nas więcej. Pojedyncze zboczenia 
naszej polityki do polskiego narodowego obozu 
były spowodowane przez machinacye ultramontań- 
skie, od których oswobodziła się nasza zewnę­
trzna polityka, jak o tern przekonywa stosunek 
nasz przyjazny do Niemiec i Włoch. Tylko nasze 
interesa na Wschodzie muszą być zasłaniane od 
niejakich rosyjskich zamachów. Austrya nie szuka 
tam zdobyczy terytoryalnych, nie może i nie po­
winna o tern myśleć. Jeżeli Rosya zrzecze się 
swoich tam pretensyj nietylko na obecną chwilę, 
ale na zawsze, w takim razie zostanie zapewniony 
rozwój i trwałość istniejących przyjaznych stosun­
ków pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem. Ponie­
waż zaś pisze dalej ten dziennik, więcej nacisk 
okoliczności, aniżeli wola ludzka rozstrzygała przy 
inauguracyi obecnych stosunków, usprawiedliwia to 
zatem nadzieję, że takowe nie będą tylko przelo­
tnemu Osobiste skłonności zmieniają się, ale prze­
cież nie jest przewidywaną zmiana w organizacyi 
europejskich rodzin panujących. Następnie podnosi 
osobisty charakter Cesarza Aleksandra i kończy 
tak: „tego monarchę możemy powitać przyjaźnie, 
jako gościa naszego dworu, nie nakładając ża­
dnego przymusu, aui na nasze uczucia, ani na na­
sze przekonania “.

Tagblatt podnosi znowu stosunek Cara do reli- 
gu panującej, względem której jest on zupełnie 
niezależny, i następnie powiada, że na powitanie 
gościa musi unikać wzmianki o wszelkich drażli­
wych kwestyach.

Tagespresse znowu zajęła odrębne stanowisko. 
„Zasadnicza różnica pisze ona, jaka istnieje po­
między dwoma państwami w pojmowaniu sprawy 
wschodniej, nie da się usunąć zapewne przez przy­
jazne grzeczności, ale już w tern spoczywa zysk 
nieoceniony, że załatwienie sporu jest odsunięte 
na dalszy plan, a pokój zapewniony przynajmniej 
na najbliższą przyszłość. Potrzebujemy pokoju ko­
niecznie dla skonsolidowania naszych wewnętrznych 
stosunków, witamy zatem z radością wszelką jego 
rękojmię". Zastrzegając następnie dla Austryi zu­
pełnie niezawisłe stanowisko, tak kończy swoje 
uwagi: „Pozostawiamy innym powitanie gościa
cesarskiego z Petersburga przez artykuły nieprzy­
jazne Polakom, i palenie mu kadzideł przez pod- 
lurzanie Niemców austryackich przeciw wiernemu 
konstytucyi plemieniu naszej monarchii. Witamy 
Cara, jako zakładnika przyjaznych stosunków po­
między Austryą i Rosyą, jako miłego gościa na­
szego dostojnego monarchy. Pokój wewnętrzny jest 
nam wszakże równie drogi, jak pokój na zewnątrz, 

nie powinniśmy ani na chwilę poświęcać dla 
przyjaźni rosyjskiej, tej sprawiedliwości względem 
Polaków, jaką jednocząca ludy Austrya obowiąza­
ną jest wykonywać względem wszystkich wiernych 
konstytucyi obywateli".

Podczas pobytu Cesarza rosyjskiego, oprócz 
dworskich przyjęć i dwóch przedstawień w wiel­
kiej operze, odbędzie się wielki przegląd wojsk 
dnia 4 czerwca. Weźmie w nim udział 58 batalio­
nów piechoty, 18 szwadronów jazdy i 88 dział. 
Cesarz Franciszek Józef od wielu lat po raz pier­
wszy obejmuje naczelne dowództwo nad tą armią.

Francya.
Dzienniki francuskie zamieszczają następujący 

1st p. Juliusza Simona do jednego z prefektów 
republikanckich:

Kochany Panie! Miło mi wypowiedzieć panu 
zdanie moje o jego sytuacyi. Pojmuję osoby uchy- 
ające się od zarządu w chwili, gdy opinie ich od­
niosły porażkę w parlamencie. Mówisz pan, że to 
zwyczaj w Ameryce; dwóch tych krajów nie można 
porównywać; w każdym razie jest to dowód bez­
interesowności i wierności, i postępując tak, 
osiąga się cześć, której odblask pada na całe 
stronnictwo.

Pan szczególnie, który jesteś przyjacielem pana 
Thiersa, pojmuję, że pragniesz to stwierdzić ustę­
pując wraz z nim z urzędu. Mniemasz pan zre­
sztą, a wiesz że zdanie to dzielę z tobą, że lite­
ralnie zbawił on Francyę na trzy rozmaite zawody: 
zawierając pokój, pokonywając komunę i osiągając 
wcześniejsze opuszczenie Francyi przez Niemców.

Nie tylko prowadził on z znakomitą zdolnością 
rokowania, popierany w tern przez p. Remusat, 
ecz przewodniczył operacyom finansowym, których 
powodzenie bądź ze względu na ilość pożyczki, 
jądz dla regularności wpłat, bądź z powodu prze- 
'ania ogromnych kapitałów bez przesilenia handlo­
wego, przewyższa o wiele wszelkie przewidywania, 
powiem nawet, wszelkie prawdopodobieństwo.

Miał czas, dzięki Bogu, ukończyć swe dzieło, a 
panowie ci mają tylko podpisać, gdyż p. Leon Say 
zapewniał mnie dziś, że pozostawia 800 milionów 
gotowych do wpłaty na piąty miliard.

Zgromadzenie nie powinnoby odejmować panu 
Thiersowi, który podpisał traktat pokoju, pociechy 
i chwały oświadczenia za kilka tygodni własnemi 
usty krajowi, że na ziemi francuskiej nie ma już 
ani jednego obcego pułku. Gdyby polityką kiero­
wało serce, a nie zimny rozum, powiedziałbym 
panu: jedyny pozostaje ci sposób protestowania — 
odejdź!

Nie wiem, czy radziłeś się p. Thiersa; lecz pe­
wny jestem, że jeśliś to uczynił, powiedział ci: 
zostań. W obec takiej moja powaga nie ma zna­
czenia; jednak czy przypominasz sobie pan, że o 
puściwszy uniwersytet w r. 1852, nie posiadając 
majątku, począłem dawać lekcye łaciny, ażeby 
wyżyć.

Lecz rozważ różnicę czasów. Rzeczpospolite o- 
baliła wtedy dyktatura, po za którą każdy widział 
cesarstwo, podczas gdy dziś nie chodzi ani o oba­
lenie rzeczypospolitej, ani o utworzenie dyktatury, 
a m ..? Przyg°towanie drogi restauracyi. W tej 
chwili nie ma nic zmienionego prócz osób. I dla 
czegóż miałbyś ustąpić?

Większość zmieniła miejsce dziesięciu głosami, 
oto wszystko! Nie mówię, żeby to było mało, 
lecz wypadek przybrałby większe rozmiary, gdyby 
wszyscy urzędnicy, którzy myślą jak pan i ja, ule­
gli naturalnej chęci cofnięcia się z przyjaciółmi 
swemi, pozostawiając przeciwnikom swoim wolne 
miejsce.

Jakiż jest rząd obecny? Jest to rząd republi 
kancki. Jesteśże pan jego nieprzyjacielem? Któż 
jest prezydentem Rzeczypospolitej ? Marszałek 
Mac-Mahon. Czy masz co przeciw niemu? Czyż

on obalił Thiersa? Wiadomo panu, że nie. Przyj­
muje on urząd prezydenta Rzeczypospolitej w wa­
runkach, w jakich go p. Thiers wypełniał, oświad­
cza, że nic się w instytucyach naszych nie zmieni. 
Czy wątpisz w jego słowo?

Przebiegł on już długą karyerę; nie ma naj­
mniejszej plamy na jego imieniu. Nie należy od­
powiadać na lojalne oświadczenie oznaką nieufno­
ści. Gabinet jego niepodoba ci się i mnie także. 
Sądzisz pan, że to słynne ininisteryum walki i tru­
dno wątpić o tern; jednak co się mnie tyczy, nie 
będę stawiał opozcyi zapobiegawczej. Jeżeli mini- 
sterym walki zaczepi wolność lub zagrozi istnieniu 
Rzeczypospolitej na korzyść jednej z trzech dyna- 
styj, któro się spierają o tron, będzie miało prze­
ciw sobie w Zgromadzeniu opozycyę 350 członków 
z pp. Thiersem, Dulaure; Jul. Favrem i Grevym 
na czele.

Zostaliśmy, to prawda, pokonani dziesięciu gło­
sami większości, lecz nie zdaje mi się, abyśmy 
byli zgnieceni. Jak pan myślisz?

Mniemam więc, że masz pan obowiązek do speł­
nienia względem kraju i twojego stronnictwa, to 
jest pozostać na twej posadzie aż do chwili gdy 
zażądają od ciebie abyś przystał na środki prze­
ciwne twoim opiniom. Jeśli się to stanie, cofniesz 
się, gdyż być posłusznym, byłoby to zdradzać swe­
go przełożonego. Lecz ponieważ kraj przedstawia 
ów wielki widok spokojnej rezygnacyi w wypadku, 
który ogromna większość opłakuje i zamyka po­
stawą swą usta tym, co utrzymują, że częsta zmia­
na władzy stanowi głębokie złe i niepodobieństwo 
rządów republikanckich, strzeż się uczynić kro­
ku, który gdyby znalazł naśladowców, wywarłby 
pewne zamieszanie, i pomyśl, proszę cię o to, że 
w tej chwili bardziej niż kiedy porządek i rzecz­
pospolita mają jeden i ten sam interes. Mniemasz, 
że uderzą na ciebie. Zostaw w tern całą sromotę 
przeciwnikom twoim. Nie dostarczaj im pozoru.

Nie możemy mieć rządu odmiennego za każdym 
ruchem ministeryalnym; zawód administracyjny zbyt 
jest trudny i organizacya  ̂nasza zbyt scentralizo­
wana, aby ten obyczaj noógł sig rozkrzewić między 
nami. Trzeba nam ustalenia osób, aby się ustali­
ły rzeczy.

Inne stronnictwa nie wahają się j zachowują lub 
norą jak największą część władz publicznych. Nie 
widzę jaki mielibyśmy interes w rozbrajaniu się 
przez samych siebie w chwili, w której, ponieważ 
zasada rządu jest ocaloną, honor nie nakazuje co­
fać się.

Przyjmij pan itd. Juliusz Simon.

Kronika miejscowa l zagraniczna.
K raków  3 czerwca. Car przejechał przez Szcza­

kowe w niedzielę rano o godzinie 3% . Czekali go na 
granicy: namiestnikhr. G o ł u c h o w s k i ,  h r . N e u p p e r g  
głównodowodzący wojskami w Galicyi, jenerałowie Kne­
bel i Poclie, oraz pułkownicy Kubin i Mossig, wreszcie 
kompania honorowa 7go pułku piechoty bar. Nagy z 
muzyką wojskową. Nadto z Wiednia oczekiwali Cara 
adjutanci cesarscy jeuerałowis hr. Grunne i bar. Pejace- 
wicz, ks. Windischgratz i bar. Bechtolsheim austryacki 
attache wojskowy przy dworze petersburskim. Pociąg wio­
zący Cara nadjechał cicho, nawet z wyższego nakazu 
nie dano znać gwizdkiem o jego nadejściu.

Wysłano z Wiednia do Peterskurga uwiadomienie o 
wyprawieniu reprezentacyi ze strony Cesarza Austrya- 
ckiego dla powitania w Szczakowy przybywającego tam 
obcego monarchy, doszło zapóźno. Car nie życzył sobie 
być witanym na granicy Galicyi, ale dopiero rano na 
stacyi, na której miał śniadać, pragnąc noc spokojnie 
przepędzić. Z tego powodu żadnej prezentacyi i powi­
tania w Szczakowy nie było. Z pociągu carskiego wy­
szło tylko na chwilę kilku oficerów i pociąg po paru 
minutach zatrzymania się ruszył dalej równie cicho do 
Trzebini. Przedstawień nie było i muzyka nie grała.

Wraz z Carem przybyli Carewicz następca tronu ze 
swoją małżonką i W. ks. Włodzimierz. Orszak carski 
bardzo liczny składał się z 80 osób; w tej liczbie: 
marszałek jenerał lir. Berg, kanclerz ks. Gorczaków, 
jenerał-adjutant i minister dworu hr. Adlerberg. naczel­
nik żandarmeryi jenerał hr. Szuwałow, jenerałowie Ry- 
lejew, Wojejkow, Sołtykow, Breinsen; przyboczni adju­
tanci : pułkownik Meszczerski, kapitanowie lir. Adlerberg 
i ks. Dołgorukow, lekarz Dr K areł, dyrektor telegrafu 
domu cesarskiego jenerał Czołkow. W świcie następcy 
tronu znajdują się jenerał Sturler, oraz porucznicy Mar­
tinów i Ołujew. W świcie W. księżnej Dagmary: och­
mistrzyni dworu ks. Kurakinówa, dama dworu hr. Apra- 
ksynowa. Orszak W. ks. Włodzimierza: kontr-admirał 
Bock, adjutant Skariatin. Przy ks. Gorczakowio są: 
tajni radcy baron Jomini i Hamburger.

Wojskowi przybyli z Wiednia pojechali pociągiem 
wiozącym Cara, a lir. Gołuchowski, lir. Neupperg, jene­
rałowie, pułkownicy, muzyka i kompania honorowa wró­
cili natychmiast oddzielnym pociągiem do Krakowa.

Namiestnik hr. G o ł u c h o w s k i  zwiedzał w niedzielę 
Bielany, a wieczorem pospiesznym pociągiem odjechał 
do Lwowa.

— Dziś rano przejechał ze Lwowa do Wiednia radca 
ministeryalny p. Filip Z a l e s k i  dla objęcia nowej po­
sady w biórze ministra Ziemiałkowskiego.

—  Pierwszy dzień Zielonych Świątek zapełnił Bie­
lany, plantacye, i ogród strzelecki tłumami spragnionych 
wiosny, ale natomiast wczoraj ulewny deszcz z małemi 
przerwami padał. Dopiero dziś prawdziwy dzień wio­
senny zajaśniał.

— Dziś 3go czerwca nadesłał nam Magistrat cenni­
ki mięsa i pieczywa, według których piekarze i rze- 
źnicy obowiązują się przez c a ł y  miesiąc zaopatrywać 
publiczność. Cenniki te dopiero więc od ju tra miałyby 
znaczenie. Czy przez trzy pierwsze dni obowiązywały 
dawne cenniki z maja? Bynajmniej, bo nawet w maju 
nie trzymano się ich wcale, dowolnie zmniejszając buł­
ki i naznaczając ceny mięsa. Ogłaszanie takich cenni­
ków nietylko więc okazuje się zbytecznem, ale wpro­
wadza w błąd publiczność, a nie stanowi żadnej rę­
kojmi, bo sprzedający nie trzymają się cen dobrowolnie 
przez siebie naznaczonych. Tak zwane wiedeńskie buł­
ki i rożki sprzedawane były do końca maja po 1 VŁ 
centa, od Igo czerwca cena ich jest 2 centy; jaka zaś 
ich waga, o tem zapewne komisarz targowy nie wie, 
albowiem nie ważyły one 3 łuty, jak obowiązywał cen­
nik majowy. Ponieważ dobrowolne naznaczenie cen ani 
obowiązywało tych co je naznaczali, ani nie ułatwiało 
współzawodnictwa, lecz prowadziło do zmowy piekarzów 
na szkodę publiczności, i zmowa ta istniała; byłoby 
przeto stosowną rzeczą wrócić do taks z urzędu na­
znaczanych.

—  Na wystawę Sztuk pięknych nadeszły: portret 
Karola Kaczkowskiego przez C h l e b o w s k i e g o  na- 
dworn. malarza Sułtana; dwa portrety przez A c q u a -  
r o n e  z Florencyi; portret Tadeusza Czackiego, kopia 
z Bacciarellego i gipsowy biust dziewczynki C e l i ń ­
s k i e g o .

—  Wczoraj wśród gęstego deszczu odprowadzono 
zwłoki ś. p. Kaspra Zubowskiego na cmentarz, trzyma 
jąc się ściśle przepisu testamentem zastrzeżonego: pro­

sta trumna dębowa na kołki zbita, karawan dwukonny, 
Za trumną postępowali jedyni spadkobiercy, bo człon­
kowie Rady miejskiej jako reprezentacyi, która dziedzi­
czy po zmarłym na cele wychowania przeznaczony ma­
ją tek  i straż ochotnicza ogniowa.

—  Dziś długi orszak duchowieństwa świeckiego i za­
konnego równie jak liczne grono krewnych i przyjaciół, 
odprowadziło zwłoki Bohdana hr. Mostowskiego do ko­
ścioła 0 0 . Kapucynów. Po żałobnem nabożeństwie i mo 
wie pogrzebowej ks. kanonika Goliana, złożono zwłoki 
zmarłego w sklepach kościoła, skąd zostaną przewiezio 
ne do grobów familijnych na Litwie.

—  Otrzymaliśmy od p. Józefa Wiśniewskiego z Gorlic 
na odbudowanie spalonego kościoła w Ropczycach złr. 10 
i na odbudowanie spalonego kościoła i klasztoru w Kro­
śnie złr. 10.

Pod znakiem pocztowym Ruda złr. 15 dla zgrzybia­
łego księdza unity w „hotelu Narodowym" w Krakowie.

—  W sobotę rozpoczęła się rozprawa przed tutejszym 
sądem delegowanym miejskim dla spraw karnych prze­
ciw komisarzowi policyi p. P a s c h m i e  o obrazę honoru, 
wytoczona przez przeora 0 0 . Paulinów w Krakowie, 
która atoli z powodu spóźnionej pory i wykrycia podczas 
pizesłuchama świadków nowych okoliczności, odroczoną 
została na czas nieoznaczony.

—  Wspomnieliśmy przed tygodniem, że Akademia 
umiejętności delegowała p. A. H. Kirkora do poszuki­
wań archeologicznych w Kwaczale, za Alwernią w po­
wiecie chrzanowskim. Dziś dowiadujemy się, że p. Kirkor 
po szcześciodniowej pracy wrócił z tej wycieczki z po­
myślnym i obfitym plonem. W rozkopanem cmentarzy­
sku pogańskiem znalazł bowiem piękne i wielkich roz­
miarów urny, tudzież bogaty zbiór, do sześćdziesiąt 
sztuk spiżów i żelazne szczątki przedchrześciańskiej bro­
ni, co pomimo słoty utrudniającej czynność, szczęśliwie 
dobyto.

—  Dr Z i e l e n i e w s k i ,  lekarz rządowy zakładu 
zdrojowego w Krynicy, znany już z licznych prac pi­
śmiennych, odnoszących się do balneologii krajowej, wy­
dał obecnie w Warszawie obszerne dzieło: „Rys Bal­
neologii powszechnej, “ w którem ściśle naukowo opisane 
są wszystkie znaczniejszo i używane zakłady zdrojowo 
kąpielne europejskie. O ile nam wiadomo, jest to pier­
wsze tego rodzaju dzieło w ojczystej literaturze, gdzie 
obok umiejętnego traktowania przedmiotu, widzimy ze­
stawione i rzetelnie uwzględnione wszystkie zdroje mi­
neralne polskie, pomieszczone we właściwych działach, 
jako to : grupy wód alkalicznych, żelezistych, słonych, 
siarczanych i t. d. Oprócz wyliczenia wszelkich źródeł 
mineralnych polskich, Dr Z i e l e n i e w s k i  szczegółowo 
opisuje wszystkie zakłady zdrojowo kąpielne, istniejące 
w Galicyi, w Królestwie Polskiem i na Litwie. Nie 
mały ich poczet mimowolnie nasuwa nam przekonanie, 
iż i ziemi m polskim nieposkąpiła Opatrzność w tego 
rodzaju darach przyrody, mogących być niemałą kopalnią 
bogactwa narodowego, byle je umieć z niej dobywać.

—  Nadzorca wagonów kolei północnej Kaden, do­
strzegł onegdaj rano w tutejszym dworcu w wagonie 
pociągu przybyłego od Wiednia jakiegoś człowieka bez 
życia pod ławką leżącego. Z pozoru zmarły wyglądał 
na robotnika z kopalni węgla, bardzo schorzały. 
Miał on na sobie płótniankę, niebieskie spodnie żoł­
nierskie, był bez obuwia i bez czapki. Zarządzono oglę­
dziny lekarskie. Na ciele nie dostrzeżono żadnych 
śladów obrażenia. Albo chory będąc w drodze do Kra­
kowa położył się na dnie wagonu, albo wszedł skrycie do 
wagonu dla szukania schronienia i niedostrzeżony umarł.

—  Z odnowieniem pory kąpielowej rozpoczęło się na 
nowo wydawnictwo tygodniowego pisma kąpielowego 
Zdrojowiska wydawanego przez Dra Bolesława L u - 
t o s t a r i s k i e g o  ze współudziałem lekarzy zdrojowych: 
Drów B l a t t e i s a ,  B o ś n i a c k i e g o ,  H o r d y ń s k i e -  
go,  Ś c i b o r o w s k i e g o  i T r e m b e c k i e g o .  Pier­
wszy numer głównie poświęcony Szczawnicy.

Donoszą nam z Głogowa, iż tameczna Rada gminna 
wysłała d. 31 maja adres do ministra Ziemiałkowskiego.

Zaproszenie. Odnośnie do poprzednich odezw 
w sprawie zwołania Rady nadzorczej Towarzystwa wza­
jemnej pomocy ofieyalistów prywatnych zawiadamiam, że 
posiedzenia tejże Rady odbędą się w dniu 21 czewca b. r. 
i dni następnych.

Lwów dnia 25 maja 1873 r.
Prozes Stefan lir. Zamoyski (m. p.)

—  S. u. M. Ztg opowiada a raczej powtarza piękne 
sprawki, w które wmięszani są ministrowie Banhans i 
U nger, przedsiębiorca kolei czerniowieckiej Offenheim 
i współwłaściciel N  fr . Pressy Etienne. Pomijamy u- 
wagi przez rzeczony dziennik z tego powodu robione, 
lecz przytoczymy tylko, o co chodzi. Pierwsza o tem 
wiadomość pojawiła się w czasopiśmie Motor, będącem 
organem styryjskiego stowarzyszenia rękodzielniczego; 
gdy przez dwa tygodnie nie zaprzeczono temu, powtó­
rzył tę rzecz Oester. Economist, a wreszcie dziś S. u. 
M. Ztg. Otóż p. Offenheim stał się współwłaścicielem 
N. fr . Presse i odtąd dziennik ten zaczął z ciężkich 
dział walić do sekwestratora kolei czerniowieckiej. Wdał 
się w tę sprawę minister bez teki Unger i rezultat z 
układów wypadł zadawalniający dla stron obu. Minister 
handlu Banhans nietylko obowiązał się zaprzestać śledz­
twa w sprawie kolei czerniowieckiej, przynajmniej co do 
osoby Offenheima, ale nadto dla zagojenia zranionego 
honoru przyrzekł Offenheimowi konsens na budowę ka­
nału z Wiednia do Liesing i w oddali pokazał mu ty­
tu ł barona. W zamian Offenheim i Etienne obowiązują 
się nietylko zaniechać wszelkiej zaczepki na ministerium 
handlu, ale nawet wszelkiemi siłami bronić p. Banhansa 
od napaści dziennikarskich.

—  Dr Władysław M i ł k o w s k i wydał w Warszawie 
w drukarni Jaworskiego: „Krótki elementarz do samo- 
uctwa w pisaniu, czytaniu i liczbowaniu." Jest to naj­
praktyczniejsza metoda ze wszystkich dotąd znanych, 
równie przystępna dla dzieci jak dla dorosłych, zawisła 
zaś na zestawianiu rysowanych przedmiotów z napisem 
ich nazwy. W ten sporób najłatwiej wpaja się w pa­
mięć przez działanie wyobraźni. Drugą zaletą tego sy- 
stematu jest, że służy równocześnie do nauki pisania i 
czytania. W kraju naszym, gdzie tak wiele mówią o 
oświacie ludowej, należałoby się spodziewać, że elemen­
tarz p. Miłkowskiego znajdzie wielkio powodzenie. Wszak 
za jego pomocą możnaby rozszerzyć naukę czytania mię 
dzy starszem już pokoleniem. Lecz do tego celu pożą- 
danem byłoby, aby wydawca ogłosił objaśnienia w spo­
sób przystępniejszy.

—  P. Bogumił Kumikowski, elew inżynieryi przy 
kolei południowej donosi nam z Wiednia co następuje:

Będąc obecnym na posiedzeniu Towarzystwa inżynie­
rów i architektów, korzystam z przedstawionego wyna­
lazku przez p. Z b o r o w s k i e g o  ze Lwowa i H a n k e -  
go  zrobionego, i niniejszem krótkie sprawozdanie prze­
syłam.

Wynalazek p. Zborowskiego i Hankego inżynierów 
kolei zachodniej, polega na tem że dzisiejsze palniki 
gazowe przy latarniach publicznych zostają zastąpione 
innemi, które są tej samej wysokości jak  zwyczajnie 
używane, z tą  tylko różnicą, że przy podstawie znaj­
duje się walec, (bęben albo cylinder) 5 centimetrów 
wysokości, 4 ' / 2 centimetra średnicy. W tym więc walcu 
palnika (Brenner) znajduje się ów tajemniczy przyrząd, 
który w dzisiejszem postępowaniu z zaświecaniem i ga­
szeniem lamp gruntowne zmiany sprowadzi. Wynalazcy 
na przedstawionym modelu okazali, że w jednej chwi­

li są w stanie zapalić latarnie w całem mieście na raz, 
jak to już próbowano na Mariahilf i Leopoldstadt w 
Wiedniu i na kilkunastu palnikach w sali. Jak  w jednym 
tak w drugim wypadku nie szkodzi, i żadnego wpływu 
nie ma na prywatnych konsumentów zarówno zupełnie 
nie przeszkadza wykonaniu mniejsze lub większe odda­
lenie latarń od gazometru ani też niższe lub wyższe po­
łożenie, jak to właśnie było w|dwóch bliżej i dalej po­
łożonych i w różnych poziomach znajdujących się przed­
mieściach. Zupełnie nie wpływa na moc światła pochy­
lenie kandelabru przypadkowe, jak to wykazało doświad­
czenie w sali wykonane.

Następnie wynalazca jest w stanie zgasić połowę la­
tarń a raczej płomieni, które tylko do północy świe­
cić się mają, nie naruszając w uiczsin natężenia pozo­
stałych świecących się płomieni; w końcu przy oświe­
tleniach transparentowych przyrząd ten da się ze sku­
tkiem podobnie jak przy latarniach zwyczajnych zasto­
sować.

Słowom, wprowadzając w życie ten wynalazek, można 
zredukować do połowy liczbę lampiarzy, którzy tylko do 
czyszczenia szkieł użyci będą, usuniętą zostanie nie wy­
goda zapalania lamp a wreszcie oszczędność lub niewy­
goda w zapalaniu wcześniej szem lamp niż potrzeba albo 
zapalania Ęicli z kolei wtedy, kiedy na ulicach już 
dobrze ciemno.

Nadmienić w końcu muszę, że pp .'Zborowski i Han­
ke wziąwszy przywilej dla Austryi na rok jeden, pro­
wadzą układy z jednym z banków wiedeńskich o na­
bycie tego wynalazku na własność, poczem nieomieszkają 
o istocie samegoż przyrządu zawiadomić świat naukowo 
techniczny.

—  Pomiędzy oficerami rosyjskimi wykreślonymi ze 
służby z powodu śmjorci, znajdujemy nazwisko jenera­
ła majora margr. P a u l u c c i .  Jest to prawdopodobnie 
były naczelnik policyi tajnej, i prezes komisyi śledczej 
do spraw politycznych w Warszawie.

—  Arcybiskup Jagorski (Erlau na Węgrzech) Bela
B a r t a k o w i c z ,  umarł d. 30 maja licząc lat 81, mąż
zarówno w sprawach kościelnych jak i publicznych zna­
komity. Żyjąc nadzwyczaj skromnie, obracał wszystkie 
dochody na cele kościoła i umiejętności. Akademia wę­
gierska straciła w nim jednego z głównych swoich do­
brodziejów.

—  W Konstantynopolu zgorzało w nocy 30go maja 
na przedmieściu Kasyn około 10 domów, a nazajutrz 
znów się paliło szósty raz w czterech dniach.

—  Telegram z Bostonu z 30 maja donosi, że pożar
zniszezjń tam ulice Washingtona, Boyleston i Essex; 
z budowli publicznych spalił się teatr „Globe." Szkodę 
liczą na 1 */4 milionów dolarów, z czego przeszło połowa 
była asekurowaną.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. H ej do 4ej, prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 1 czerwca pochmurno i chłodno; termometr 
od 4 -0 doszedł do 13-6 R. Dnia 2 pochmurno po po­
łudniu obfity deszcz; termometr od 8 '0  doszedł do 
13‘2 R. Barometr ciągle zwolna idzie w górę; dnia 3 
czerwca o godzinie 6ej rano stan jego był 330-85, ter­
mometru 8-0 R. Wiatr zachodni.

-— Wo środę dnia 4 czerwca: Śgo Flawiana biskupa.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Wiadomości 

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 2 i 3go czerwca.
Jako w drugi dzień Zielonych Świąt, nie było wczoraj 

targu zbożowego na granicy Kongresówki. Posiadaczo 
ziemscy uskarżają się bardzona ciągłe deszcze, w sku­
tek których pszenice rdzewieją czyli śniedzieją a zie­
mniaki szczególniej po nizinach gnić zaczynają i to tak
dalece, że je na nowo sadzić muszą.

W skutek wczorajszego św ięta, jako też i deszczu, 
dowóz zboża na targ kleparski był mały. Obrót zaś nie 
szczególny. Targi kleparskie przeniosły się obecnie na 
kolej, gdzie codziennie zakupna odbywają1 się. Dowozy 
zboża nadchodzą ciągle koleją, które tak na miejscowe 
potrzeby, jako też do Galicyi i Prus zakupują.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt." od 13*62 ' / 2
do 15*— , białą od 14’—  do 15-30 , żyto na wagę 
160 funt. od 9-35 do 9-80, jęczmień 140 funt. od 
8-—  do 8-60, owies 100 f. od 4-25 do 5*12'/a, ku- 
kurudza na wagę do 9 złr.

Bank Galicyski dla handlu i przemysłu 
Z dniem 31 maja 1873 r. było w obiegu:

Asygnacyj kasowych złr. 417,500 —
Biletów kasow ych......................złr. 7 ,050 —

Razem złr. 424,550 
Kraków 31 maja 1873. Dyrekcya.

Tygodnik finansowy.
Na giełdzie wiedeńskiej na początku ubiegłego 

tygodnia zaczęły kursa spadać na nowo, skutkiem 
złych wieści nadchodzących z targu niemieckiego 
i pod wpływem niepewności zwrotu, jaki wziąść 
mogą rzeczy we Francyi po ustąpieniu Thiersa. 
Pod koniec tygodnia zaczęły się umysły uspaka­
jać, kursa podnosiły się zwolna, nie dosięgając je­
dnak najwyższych przeszłotygodniowych; a za naj­
lepszy symptom uważają w Wiedniu, że znów za­
częto kupować na giełdzie. Tranzakcye odbywają 
się jednak tylko za gotówkę, a między papierami 
zakupowanymi rozróżniać trzeba dwa rodzaje tran- 
zakcyj. Zakupywano najpierw renty i losy, skut­
kiem poleceń nadchodzących z zagranicy i to jest 
niezaprzeczenie symptomem dobrym. Kapitały zaś 
krajowe poszukiwały przeważnie papierów wiedeń­
skich. Na ostatnie zakupna spoglądać jeszcze trze­
ba z wielką ostrożnością, bo mogą być tylko po- 
zornemi i z zabiegów koteryjnych wynikającemi.

Czas kwitnienia banków meklerskich przeminął 
stanowczo i akcye ich nie były też wcale przed 
nnotem uwagi w przeszłym tygodniu. Ale chwieją 
się rzeczy jeszcze co do banków budowlanych. 
Przedłożone bilanse wykazują wprawdzie, jeśli nie 
dobry, to stosunkowo znośny stan banków. W o- 
cenieniu stanu czynnego wartość realności na po- 
zor artlzo słusznie podaną została podług c e n y  
z a k u p n a ,  ale publiczność miała sposobność po­
słyszeć już nie raz, że sprzedaż i zakupno odby­
wały się w sposób rozmaity, a zawsze do zyska­
nia pozoru większej wartości i do wykazania po­
zoru dobrego interesu zmierzający. Tych wskazó­
wek więc z oka spuszczać nie należy.

W ogóle giełdy wiedeńskiej nie będziemy mogli 
uważać za wstępującą na drogę prawdziwej rekon- 
walescencyi, dopóki poszukiwanie nie zwróci się 
stanowczo do papierów lokacyjnych, i dopóki te 
ostatnie, jak wszędzie bywa, nie staną się prze- 
wodniemi w regulowaniu reszty kursów. Każde zja­
wisko występujące w innym kierunku uważać na­
leży za wypływ sztucznie przysposobionych pobu-
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dek. Wśród zdrowych stosunków, dążności obja­
wiające się w tranzakcyach giełdowych idą zawsze 
fęka w rękę z ekonomicznemi potrzebami kraju i 
losują się ściśle do prawdziwej wewnętrznej war­
tości papierów.

Zasilenie targu wiedeńskiego pieniędzmi, któreby 
J do kupowania efektów giełdowych zwracały, 

toe przestaje zajmować umysłów najwpływowszych 
finansistów wiedeńskich. W niedzielnym numerze 
Pisma naszego rozbieraliśmy zamierzony wielki śro­
dek, obmyślany w sposobie banku kupującego pa­
piery i wykazaliśmy brak racyonalnej podstawy ta­
kiego zamiaru.

Nie braknie jednak i na pomysłach drobniejsze­
go znaczenia, które w swym rodzaju są bardzo 
charaterystyczne. Wszystkie silniejsze instytucye fi­
nansowe wiedeńskie, korzystając z chwilowej hoj­
ności banku narodowego zaopatrzyły się już w fun­
dusze na wypłatę, dosyć znacznego w swej sumie 
ngólnej kuponu lipcowego. Wobec trudności, któ­
żby  się w ponownem zgromadzeniu funduszu na 
ton cel przeznaczonego znaleść mogły, boją się wię- 
*ić go w operacyach giełdowych. Pragnęłyby je­
dnak, żeby fundusz ten nie leżał w kasie przez 
cały miesiąc bez zysku i żeby jak najspieszniej 
2 rąk prywatnych mógł zacząć pracować w tran- 
Sakcyach giełdowych. Dojrzewa więc zamiar wy­
płacenia rychlej kuponu lipcowego i zaopatrzenia 
przez to ochotników do spekulacyj giełdowych w 
Jakie takie fundusze. Charakterystycznem znamie­
niem dla każdego, co się zimno na tę rzecz zapa­
truje, jest w tym zamiarze ta okoliczność, źe wię­
ksze banki, jak najwidoczniej ani same kupować 
Papierów ani dawać na nie zaliczek nie myślą, że 
się owszem wolą pieniędzy z kasy pozbywać na 
ton cel, żeby kto inny kupowaniem papierów się 
Sajmował, a one przy tej sposobności pozbyć się 
tnogły tych, które w krótko-terminowym lombar­
dzie w rękach swych trzymają. Wprowadzanie spe­
kulantów n a  tę  s a m ą  d r o g ę ,  która^pbecną ka­
tastrofę sprowadziła, nie może się liczyć do sku­
tecznych zabiegów uchylenia jej. Likwidacye i kur­
na kompensacyjne uwolnić powinny banki od zby­
tniego balastu papierów wątpliwej wartości w lom­
bardzie ich zostających, a publiczność powinna 
tylko kupować papiery prawdziwie lokacyjne na 
Produkcyjnej pracy oparte. W ten sposób tylko 
inaugurować się powinna nowa era giełdowa.

Stucznego kapitału na zakupywanie papierów 
nikt nie stworzy. Żeby w Austryi przysposobić ka­
pitały na ich zakupno, trzeba wspierać rolnictwo, 
handel i przemysł. Wtenczas zyski płynące ztąd 
będą szukać lokacyi, giełda będzie ożywioną, 
Przesilenia grozić jej nie będą. W tę stronę więc 
zdrowego rozwoju ekonomicznych stosunków au- 
stryackich zwrócić się powinny wszelkie usiłowa­
nia przez rząd podejmowane, nie zaś w stronę ra ­
towania upadłego kursu papierów wątpliwej wartości.

ska z familią właścicielka dóbr z Kongresówki, Koman 
Kucieński właściciel dóbr'z Kongresówki, D. A. Lewi­
cki inspektor kolei z Wiedni •, Dr Biegański z familią 
z Kongresówki, Dudzikowski z żoltą inżynier z Jaworz- 
nia, Antoni Śmiałowski z familią wł. dóbr z Aleksan­
drowie, Ferdynand Geizer kupiec z Berlina, Aleksander
Szneider kupiec z Wrocławia.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM OKŁEM: Edward
Benoit inżynier z Dobrzychowic, Bolesław Kożecki wl. 
dóbr z Kongresówki, Stanisław Pieracki cukiernik ze
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"  x • -i m i t  ■ n i l u  w  ij*i v w r  111 i u i i / . i  K M i m i . v r . i i  u  m a u n * ,  a  u u o o m v  ■ j i x  t . v n  n * u u v   -------  .

obiecuje reorganizację sądownictwa , 
rozdział kościoła i państwa. Irzyznaje, iż 

św jest smutny; mimo tego Republika

c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatóe w tabliczkacn 11 L0pez i Jourdan, którzy stoją na jej czele, mieli I sypiał, a ze on obalił tron i zbu o p I • • \  ' a ^ryvipfveh Przy-
.szkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 | pchać zdohvc miasta Gualesuacbu, Wiktoryę | zatem może jemu dostanie się władza. I uszczono 1 nieme zobowiązań przez naród Pr?W? • - ; , .

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 30 maja.

L i c y t a c y e :  W sądzie pow. w Gródku 3go lipca 
ficyt. egzek. realn. N. 29 w Batowie.—  W sądzie pow 
* Sieniawie 17 i 3 Igo lipca sprzedaż publiczna kilku 
realności po zmarłym Samuelu Wasserkingu.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Gródku Elwarda Tom­
kiewicza, aby się w przeciągu roku zgłosił do spadku 
po Józefie, Franciszku i Ludwiku Tomkiewiczach zmar­
łych w Gródku wiatach 1849, 1850 i 1856.

P rzyjechali do K ra k o w a  od 3 Igo m aja
do 3go czerwca.

HOTEL KRAKOWSKI: Leopold Altman kupiec z
I  Pragi, Dr W. Kalicki właściciel dóbr, Józefa Zaleska 

ob. z Warszawy, Karol Stamiechowski urzędnik Banku 
Franciszek Kalisiński kupiec z Pragi, Z. Zaremski ku 

! piec z Pragi, Franciszek Chomiński właś. dóbr z Kosyi 
! W. Eycharski ob. z Brzezany, Bronisław Zawałkiewicz 

z Warszawy, Frani Korner kupiec z Austryi.
HOTEL WIKTORYA: Stanisław hr. Ostrowski

Warszawy, Laura hr. Wodzicka z Olejowa, Kazimierz 
hr. Żeliński z Gidicyi, Feliks Szostakowski z Ukrainy 
Maurycy Zawadzki z Siedlisk, Mieczysław Sobański po 
nvcznik z Odessy, Leon Grabiański ob. z Kongresówki 
A. M. Kalmior kupiec z Wiednia, Wilhelm Stephany 
z Leobschutz, Franciszek Śliwicki Dr med. z Warszawy, 
A. Holender kupiec z Leobuschtz, Juliusz Yogel z 01 
:zowy, Kard i annmajer kupiec z Podola, Wiktor Cza 
chowski z L :blina, Tytus Michałowski z Kijowa, Joa 
dum Jorochowski z gub. Kijowskiej, C. Hill Willians 
z Włoch, Iwan Gausiłowicz Kykow z Petersburga, Ma 

I '-ya Wngnerowa z Odessy, Jakób Nowiński z Warszawy 
Walery Żurowski ędzia pow. z Galicyi.

HOTEL pod ROŻĄ: Antoni Hoffmann z żoną ofieyał 
| oocztow;/ ze Lwowa, Adolf Sztrommer urzędnik ze Lwo 

■,va, Alfons Łekmati z Kongresówki, Apolinary Brze 
liński ze Lwowa, Kazimierz Zakrzeński wł. dóbr z Kon 
■ resówki, ,hr. Morski właś. dóbr z Wiednia, Jan Lisów 
dci właściciel dóbr z Galicyi, Gustaw Rutkowski z War- 
zawy, L. O. Wagsdorf kupiec z Wrocławia, Aleksauder 

.F"\ z Igołomii, Jan Thuel kupiec z Berlina, Edward 
Klernke ku piec z Wrocławia, Karol bar. Felkenstein 

mą właśc:. dóbr z Berlina, Jan Bieliński aptekarz ze 
-Kląska, Julian Taubor sędzia z Poznania, M. Zakrzeń

Ser. 2627 N. 99 złr. 10,000. Inneh o n  ma przyjmować za trzy dni ciało dyploma- względzie dawno już zapadła, szło jednak o to, z łr . 15,000, — • -  - „ . ojgj .
tyczne. czy ma na szczycie słupa stanąć znowu posąg Na- wymągnięte serye są. 1533 i ^  wiarogodnego

P a r y ż  31 maja. M a c - M a h o n  zamierza po- poleena I, czy alegoryczna postać Francyi. / a  re- P c l c r s l H T j S  - , j Qa jest wiadomość 
dołmo zwinąć posadę naczelnego dowódcy armii sUuracyi uprzątnięto „uzurpatora , pozuiej go Urodła zapewmają, Że, ^ l l r e n - e  jakoby Papież 
wersalskiej a pozostawić jenerała L a d m i r a u l t  p.zywrocono. Słusznie więc większosc Izby uchwa- podana przez Giornale de E i r ^ J  ^  odwie- 

gubernatorstwie Paryża i p r z y  dowództwie wojsk liła dać kolumnie postać pierwotną, skoro miano upraszał cesarzową R ° s y j b k % ^  poacza 
yskich, inne zaś korpusy armii wersalskiej mają postawić napowrot pomnik chwały naro owej. Idzin o wstawienie się u Polsce Odwie-

to..„„ccłnc iest Dotychczas jeszcze me otrzymali posłowie zagra- swobod kościołowi katolickiemu w i om
na
oaryskich, iuud nuipuoy  o't i r  —---------  ir - * , -., 1
wprost ministrowi wojny podlegać. Bezzasadną jest Dotychczas jeszcze me otrzymali posłowie zagra- . swuuuu koscioiowi ~
wieść o bliskiem zaniechaniu procesu m arszałka niczni przy rządzie francuskim listów uwierzyteł- dzmy Cesarzowej były aktem 
B a z a i h e ;  owszem sąd wojenny w tej sprawie niających, co znaczy, że zmiana rządu me jest je- w s^lkiego politycznego u b o c z n e g o  znaczen 

  J J 9-/,.^ n/nana-  wszelako niema codstawy do sta- JP aryz  3 czerwca. M a c - M a h o n  wyuai
Lwowa, Jo,rnal n r  W o a t o  - b / S Ł S t l  “zm ilny I d e ^ r S Ó  L L P  w "k S refp "o d aS C  Y e F gr in .a to -

ith z Pri 
iski z Fr 
Ławicki i

fu T l i ^ S c i c r e f  dóbr" z” Warszawy, Józef Kaspari I zdaniem L a Semaine finandere, do skutku. Bank I uej motywując zi 
kupiec z Berlina, Józef Sosnowski ob. z K o n g re s ó w k i ,  użyczy tych pieniędzy skarbowi na każde żądanie budkamn A r ^ - ^

„U „ V(pn<rrASówti Ferdynand Lauter- w złocie. _ iyza aonoszący, Z(

( N a d e s ł a n e ) .
głasza list X. H artault, kan. honor, z Tours, nie-1 Konstytuanta hiszpańska ” 1 remD7litnnrk;e7 'Pryrmieryp 'świete jest

I gdyś sekretarza arcybiskupa Gueberta, który zapo- pierwszy dzień Zielonych bwiątek i przystąpić n a -1 now-fo r y i - eDrawd0D0d0bne iak również obca 
wiada swój przyjazd do Genewy i przyłączenie się przód do urządzenia władzy wykonawczej. Nie mo- w tej chwili D °-aki

Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez j (b  Loyaona (dawniej O. Hyacynta). List ten je s t |żn a  jeszcze przewidzieć, kto gorę weźmie, bo od | interwencya^ Hiszpa m ^tw orzą J ołft
o d p o w ia d a ć  będzie. Uznanie Republiki zawisłoW ielk a  R a - d e tr o n iz a c j i  k ró lo w ej Iz a b e lli coraz skrajniejsze i imlekarstw i kosztów Revalesciere du B a rry  z Londynu, wymierzony przeciw katolicyzmowi. huro-

Źadna choroba nie mo
i «  B a rry , która usuwa

ISS Cyrille .(członek Komuny paryskiej)
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności :
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie maja. Wedługl i i z b o i i a 1874 I pod wpływem ludzi stojących u władzy, a obecnie I on rozwinąć działalność dla u onczenia^ wojny

proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filizaneS . ^ słychać zdobyć miasta GualeguaollU, Wiktoryę zatem może jemu uusio™  oi? - ---------- i —  ------------ r —--  j ~ f  , . ' "  ’ K z a
naSl20^fiMMekni0^złnf^8^fihżanek^20Cz r̂!'^576 r̂̂ ® “.^ H C o L .  W ^ g w a r d y l  narodową pod w^eść,

toin*' TraacymH, ^  ^ a ja . Inwalid donosi, że aby zgrzybiały ten starzec mógł i chciał podjąć|rynarka otrzymała nowego bodźca. Jędnem z naj
W‘ a t t « S w rfkupTweV w i S  oddział turkiestański rozłożył się 29go kwietnir 1 *-■-  J ~ ~  ................ .

u s k u te c z n ia  s i ę i r z e s y f t a  w ró żn e  strony za  zahezką lub prze-|na^granicy^Chi wy, oddział zaś orenburski przy- 
k a ze m  pocztowym.

.  .nW h Ina gmnicy Oli i w y, oddział1 J P J & M  myp i t y a  nie wohodri z nikim w kempromi. -  p rzy  mnaZać je
był 12go maja do Urge i posuwał się dalej na najmniej taką nosi nazwę. . . . wiemem d z n ^  o f i e l f r e S S i n e g o  o
Kumrrad Tymczasem Karlisci wzmacniają się ciągle n a  t e z o w .  I d z i e  o zamknięcie okresu re ^ iu c y jn e g ,

—? ‘ . . ------------ ■ o> • < -u - j — ' -  jłuocy, a wielkie siły, któremi dowodzi jenerał I uspokojenie umysłów, pojednanie obywateli i st

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D e p c ze  telegraficzne.

M o i l S t a i l t y n o p o I  31 m aja. Anglia donio-1 północy, 
a  wczoraj ur;

I wej w Egipcie.
sła^czorai'urzedow nie o przyjęciu refom y sądo-1 Nouvilas, nic dotąd ważnego nie zdziałały, mimo rżenie prawności, którą wszyscy miłuj ^ y ż J 8zy- 

WCZOraj U 5 P 'pogróżek i powołania pospolitego ruszenia przeciw I scy. wyglądają po mej praktycznego dowodu jejko-
i W i m l i i i m t o n  30 maja. Były gubernator Karlistom. Nouvilas ma być nawet odwołany, a | rzyści. Tt ,.„łc,

kraju Connecticut Lewell ma o trz y m a ć  posadę po- zastąpi go może znów Moriones. Z  komendantami I M a i l r j  t  1 czerwca, wieczoi.. _ ro •,
_,„J_______________... lidzie tak samo w Hiszpanii jak z ministrami: co |c ie  kortezow i mowa prezesa ministrów sprawiłysła amerykańskiego w Berlinie.

K c r l i l t  1 czerwca. S z a c h  perski z najbliż­
szym orszakiem swoim oddał wczoraj Cesarzowi

O r e n s e  wybrany 
czterej wybrani

kilka tygodni kto inny; zresztą bankructwo prze-1 wielkie i przychylne wrażenie. O 
dedrzwiami, a rząd chce wypuścić w obieg za 1 '/2 I został prezesem izby tymczasowo; . . , .

Cesarz Aleksander bawi w tej chwili w Wiedniu, I miliarda asygnat z kursem przymusowym. wice-prezesi należą ^  °  \

carewicza

«ie bedzie Cesarz, ksiażęta, Bismark i Roon, Wie-1 niektórych dzienników wiedeńskich na odwiedziny I dowy la Targnie nietymo osaarza nomnuyę u

rzjtelnych d ł a w i e n i a  i c h  M a c - M a h o n o » i . | al u p Uw w wykoaamu I S i 5* 7 7 - f ? ? L i S r i J 0 ^  —  S »

.ozbierają zdania dzienników niemieckich o zmia- p 
nie rządu i odpierają ich mniemanie, jakoby ga

C jest tylko świadectwem hrako w s z e lk ie g o  po- eowy cesarz w Afryce. Jest mm cesarz Jan  A b i-|B ukat — — . -  Lombardy 184
•   1  ACTA n  rrn„A r.n»vi MMrłO- I o w n  o l / l

kredy-
109-50. 

Losy z r.
™iaJ godności u'' rządu p ru s ki ego ~ a z  ar a żc*m prze-17yń7ki; nazwiskiem ' K asa , który połączył znowu 11864 1 3 9 ^ -  -  Akcye franko - austx^ l07R a “  

Ule rzijuu i A ‘. r  , ,  '  | ,j  , w ™,(tnr7 onvm m-7 - 7  u7ad różne ziemie tego kraju, zmusił ich radzow do u- Napoleondor — .  AJscye kolei gal. ł ia io ia

“ s ,  isi:m - j s ?  2 - .
Radzie związkowej pro- odor d ó /y ,  jak  wiadomo p o b i t y  J i  Anglików A k e y ę b ^ - g o  w iT d e S .

cuskich za granicą z instm kcyam i poSobnemi do jek t nowej ustawy drakowej na całe Niemcy. Pro- przed ktlkom a laty, odebrał sobte zycte.
tych, jakie poprzednik jego wydał. Okólnik ten m a jek t ten znosi ka.ucye dzienników i stępę , ory ---------------------------------  Akcye ko^ei rządowej 327- Akcye kolei siedm.
wyjaśniać że edv Thiers ustąp ił z pobudek czysto jak  wiadomo płaci się w Prusach stosownie do wy- l A icye noiei rząao ej „  ' _____ Tram .
wewnętrznej polityki, nie zachodzi żaden powód miarów dziennika. Podatek od m seratów jes t tam  O s t a t n i e  d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  „ C i a s n ' 1! ^  270 ~ -  Akcye banku budowy 134-.-------
zajmowania w polityce zagranicznej innego niż da- nieznany. --------  Akcye kolei wschodn. — •  Akcye banku an-
wniej stanowiska.— Słychać, że m argr.. B o u i l l e  Z powodu przyjazdu do Berlina, dotychczasowego - ----------
poseł w Madrycie, podał się do dymisyi.

B * a r y ż  31 maja. P -  A”a
dowego B u f f e t  dawał 
znajdowali się w Izbie
jak Martel i inni, oraz wiciu jcuoimuw. a uu™  i ~ -  —  - -  Ł —r —— -  ,, r..
obiadu krążył list T h i e r s a  do Treveuleuc, w ató- Zwraca też uwagę Germania na to, że kroi Wl- 
rym były prezydent bardzo silnie uderzana więk- ktor Emanuel odwiedził temi dniami Ricasolego, 
szość zgromadzenia narodowego. Mianowanie jene- którego osobiście nie lubi.
ra ła du B a r a i l  ministrem wojny sprawiło wielkie Zgromadzenie narodowe francuskie odroczyło się 
wrażenie u radykałów, gdyż jenerał ten odznaczył w sobotę do czwartku, uchwaliwszy przywrócenie 
się energią podczas stłumienia Komuny. M ac-M a- kolumny Yendóme. Wprawdzie uchwała w tym

W i e i l e ń  3 czerwca. Dzisiejsza Wiener Abend- glo-węgiersk. Akcye kolei zjedn.

dzy członkami r z ą d u -----------------  „---- „ , —  . — . , , f .
dyrektorem kolei Iwowsko-czerniowieckiej w spra- austr. bank. — • — .— Akcye nowego wiedeńskiego 
wach tejże kolei (patrz kronikę). Towarzystwa Tramway —

W i e d e ń  3 czerwca. W dzisiejszem ciągnie- Usposobienie giełdy: stałe, 
niu losów pożyczki loteryjnej z r. 1864, wycią-1
snięto- Serya 1083 N. 48 wygrał 250,000 z łr .; r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a .
Ser! 3684 N. 35 złr. 25,000; ser. 2538 N. 14 A n t o n i  S H o l m k o w s k l .

Zakł.
Kred.
krak.

Kurs papierów i pieniędzy.
K r u h ó t t  3 czerwca.

(Wartość kapouów do 4  czerwca).
Srebro anstryackie za 100 z łr . .
Kupony sr%r. płatne „
Rubie rosyjskie papier, za 100 rab.
Talary pruskie za 100 tal. . .
Dukat anstryacki 1 sztuka . .
Napoleondor 1 sztuka . . .
Obńg. indtmn. galic. za 100 złr.
4% listy zast.
5%  * * « *
57 .%  listy Kr. 36-lt. pl. sr.
6%  .  .  36-lt.pł.bn.
G% ,  .  18-lt.pł.bn.
7%  „ dłużne „ „ . . .
6% „hipot. .  „ 100 zl.
6% - zakł.kret.wł. H 100 zł,
6% oblig.poż.kol.węo' ,  120 zł.
Losy prem. węg- i sztukę ,
A k.B .G .cL H .i P z 4 % za 1 szt.

* „ hipotecz. z 200%  n 
„ kolei Karola Ludwika zł. 210 
„ .  Lwow.-Czern. „ 200
* „ Warsz.-Wied. za rb. 60

4% listy zast. Kr. P -1. ser. 100 
4% /  .  .  .  H. „ 100
5%  „  „ z a r s r .1 0 0
4% „ likwid. Król. Pol. 100 
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100

Wiedeń 31 maja.
5% zjednocz, dług pańs. bank.
5% „ „ srebr.

„ Oblig. indemniz. mz. Austr.
n „ „ czeskie

n węgierskie
galicyjskie 

„ „ « bukowińskie
.  ,  ,  siedmiogr.

żądają płacą wartese
kuponu

111 - 109 50 —
110 — 108 50 —
149 - 148 - —
168 — 166 - —

5 35 5 23 —
8 96 8 82 —

77 50 75 50 43%
72 50 71 - 1 70
79 50 78 - 2 12%
98 75 98 - 2 33%
93 — 92 25 55
94 - 93 25 55
95 - 93 50 — 64
88 - 86 50 1 55
96 - 94 50 2 55
98 50 96 - 2 55
86 50 84 - —
96 - 93 — 1 70

277 - 272 - 3 40
214 - 210 - 4 46%
149 - 146 - 91%

96 75 94 75 1 27'/,
96 - 94 75 1 79
94 75 93 75 1 79
94 75 93 50 2 23%
79 50 78 50 -  03%
42 40

68 10 67 90
72 90 72 60
95 — 94 -
95 - 94 -
78 50 77 50
74 75 74 25
76 - — —
74 50 72 50

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
L isty  zastawne. 

Banku naród, losy 
galicyjskie . . .

gal. zakł. krod. włość, 
węgierskie losy . . ,
zakł. kredyt, austr. 
zakładu kredyt, austr. 
spłacał, w 33 latach .

5 „ Domin, państ. 120 złr.
Pozyczki loteryjne.

Losy pożycz, z roku 1839 .
„ „ 1854 .

I  „ „ I860 .
*/, losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . . . 
Losy pożyczki z r. 1864 .

„ prem. pożyczki węg.
Comorente . . . .

* Kredytowe . . . .
„ żeglugi parowej na

D u n a ju .......................
„ księcia Salm . . .

„ Palfy . . •
„ Klary . . .

„ hr. St. Genois . . •
„ miasta Budy . ■ .
„ księciaWindischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . ,
„ R u d o l f a .......................
Akcye banku i przem.

Banku naród, austryac. . .
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

żądają płacą

98 25 97 75

88 25 87 75

80 50 
95 -  
84 — 

100 25

94 50 

99 75

87 50 
118 -

87 10 
117 50

268 -  
96 75 

100 75

265 -  
96 25 

100 -

115 - 113 -

89 -  
26 -  

177 -

88 -  
25 50 

175 -

99 -  
39 -  
28 -  
39 -  
27 75 
31 — 
23 50 
26 —

98 -
38 — 
27 50 
38 -  
27 25 
30 50 
22 50 
25 -

15 - 14 50

965 -  
283 -  
615 -  

2220

962 -  
280 -  
610 -  

2200

Kolei rządowej fr. a. 
n zachód, c. Elżbiety 
,  Pardubickiej. . .
„ Południowej . , .
„ Galicyjskiej . . .
,  Czerniowieckiej. . .
„ Albrechta . . . .
,  węg. półn.-wschod. .
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
* Siedmiogrodzkiej
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. póln.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
» galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
„ galicyjsk. hipotecznego 
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

,  rektyfikacyi spirytusu 
w Czerniowcach . . 

Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddnieśtrzańskiej .

,  Koszycko-Bogumińskiej

żądają

329 -  
235 — 
168 -  
185 
215 -

327 -  
232 — 
166 -  
184 -  
214 -  
150 -

132 
161 50 
160 -  
165 -

216 -  
99 -  

214 
221 —  

200

175 -  
146 -  
106 — 

46 -

96 -

płacą

160 50 
158 -  
164

214 -

210  -  

220  —  

198 
72 — 

170 -  
144 -  
104 

45 -

95 50

166 -

85 -  
163 —

70

164 —

83 
160 —

69 50

91 75 91 25

żądają płacą

90 —

Kolei cesarz. Elżbiety 5% za jj
(sr. prusk. 100 złr.) ! --------

Emissya z r. 1862 . ; 90 50
„ państwowa St. 500 fr. [129 — 

Emissya z r. 1867 . [125 —
południowa St, 500 fr. 109 — 108 75 
Bony 1 8 7 0 -1 8 7 4  6%

.  półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k. j  88 —
„ 100 złr.w. a. ! -----------86

„ wsrbr. 5% 102 25101 75 
„ zachodnia czeska za 100 ||

złr. srbr. 100 złr. w. a. jj 93
„ połudn. półn. niem. 5%  [j

za 100 złr. w. a. . 80 —
5% w srebrze . . 99 —

,  gal.Kar.Ludw.300z.w.a.
w srebr. 5% za 100 . 102 —
Emissya II. . . . . --------
Lwowsko-Czerniow. po 

300 złr. (w sr.5% zal00) i 72 75
Emissya z r. 1867 . | -

„ Siedmiogr. 2 0 0 złr.w. a. jj 86 50
ks. Rudolfa 300 złr w. a. [i 

w srebr. 5% za 100zł. jj 92 25 
„ północna czeska po300 jj

złr. (sr. 5% za 100) | -
Towarz. żeglugi par. naDun. j j  

za 100 złr. m. k. . -
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. -
Towarz. pragskie przem. żel. jj

po 300 złr........................ | 91 —

Waluty.  j  •

Cesarskie korony . . . | — —
„ dukat na wagę j 5 29 
„ „ obrączkowy . — —

Złoto al marco . . . . jj — —
N a p o leo n d o ry .......................  8 83
F r y d e r y k i ............................ I l ----------

79 — 
97 -

101 50 
97 50

72 25

86 -

92 -

90

5 28

8 82

żądają płacą

Luidory (niemieckie) . , . 
Suwereny angielskie . . . 
Imperyały rosyjskie . . .
Srebro ..................................
Srebro, kupony . . . .  
Talary związkowe . . . .  
Pruskie bilety kasowe . .

11 15

109 75
110 -

1 67

U  -

109 50 
109 50

1 66"

Lwów 31 maja.

Dukat holenderski . • . 5  22 5 13
cesarski . • • • . 5 25 5 15

Pólimperyał rosyjski . . , 9 08 8 90
Rubel srebrny rosyjski . . 1 78 1 68

„ papierowy . . . . 1 51 1 49’/ ,
Talar pruski . , . . . J t  __ — —
Listy zast. Tow. kr. gal. 5% 79 — 78 -

i 0/u » » » tt * 10 72 - 71 -
„ „ Banku hipoteczn. 88 75 87 -

Obligi indemn. bez kuponów 76 50 75 -
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czernio.
218 — 215 50
145 - 140 -

„ banku hipoteczn. gal. --- —

Warszawa 31 maja.

Listy zastawne 1 ser. rub. 95 70 95 40
9st st ~ » ss 94 30 94

kupon * — i 75%
„ „ nowe , 94 25 93 95

kupon „ — 2 19%
„ likwidacyjne j 79 45 79 15

kupon „ 1 98%
Kolej warszawsko-wiedeńska j! 95 5( -------

.  bydgoska !! 73 5( 72 50
_ terespolska jll4  5( -------

,  „ łódzka |jl05 5( 105 -

Poolągł osobowe
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa: 

z Krakowa do Lwowa 

Z Tarnowa 

Z Rzeszowa

. (przych.
. (odchodzi 
. (przych.
. (odchodzi

Z Przemyśla | '(id lhodń(od

z Krakowa do Wieliczki (odch.
(przy.

ze

z Wieliczki do Krakowa i ^ y . '  
ze Lwowa do Krakowa (oden.

Lwowa do Brodów
_  , r (odchod.Z Brodow do Lwowa Q,rZyC}li

ze Lwowa do Czerniowiee

dto pociąg mięszan;
z W iednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mięszany
z Krakowa do Wiednia (odch. 

dto pociąg mięszany

z Krakowa do W iednia (przy.
dto pociąg mięszany 

z Krakowa do Warszawy (odch 
z Krakowa do Wrocławia (od. jj r.

Pociąg
pospieszny)

Pociąg j 
osobowy

Pociąg 
mięszany 

wieczór 
g. m.

wieczór j 
g. m.

przed poł. 
g. m.

9 35 11 IS 10 t t
.  5 57 w. 9 45 r, 10 50

11 22 1 28 1 10
U 27 1 34 1 17

n. 1 18 4 10 3 53
„ 1 23 4 18 4 8

r. 3 24 w. 6 39 r. 6 54
„ 3 30 w . 6 54 ,  1 8

przed. poł. w nocy
— 11 30 11 -
__ 12 10 11 39

rano wieczór
— r. 6 19 7 40
— .  6 54 v8 15

11 28 r. 5 5 w. 5 5
poc. mię.

r .  6 27 n. 11 — p. 12 -
r. 9 22 * 3 45

p. 4 18 w. 4 3
jw. 7 58 p . l l  45

r. 6 47 w. 11 43 ppl2 15
* 1 15 r. 10 40 n. 12 37

w. 4 6 i 5 49 * 3 37
n. 10 43 n. 3 58 p. 3 45
ar. 10 30 r, 8 — pp. 4 45

1! — w. 8 30 pp. 5 —
!w. 8 30 w. 9 26 r.10 58

— p. 12 -
jr. 7 30 r. 5 46 pp- 3 39

„ 10 10
po poł. wieczór rano

! 5 20 1 7 20 4 3
r. 4 54 t. 4 18

J r. 8 — ! pp- 3 30 —
r. 5 46 r. 8 — —
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Ogród Strzelecki.
Ponieważ nieudało się dzierżawcy ogro 
du zebrać ambonament na koncerta w 
dnie powszednie, przeto zawiadamia 
się Szanowną Publiczność, iż od 1 Czer­
wca rb. koncerta oprócz Niedzieli i 
świąt odbywać się będą w kaz'dą Śro­
dę i Sobotę o ile pogoda służyć będzie.

(954)______  _____

Mieszkanie
składające się z 5ciu pokoi i kuchni jfc 'S t 
oil Igo L ip ca  do w yn ajęc ia  .na 

K * o « Ig ó rx u  pod Nr. 75 za 360 złr. 
__________________ (991-1-3)

FOLWARK
w Łukawcu, w Staros. Cieszanów—  sta­
nowiący ciało tabularne odrębne z grun­
tów dominikalnych 72 morgów obję­
tości z doskonałemi budynkami —  blis­
ko gościńca i kolei, z przyczyn^ fami­
lijnych j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  — 
Bliższe szczegóły w Łukawcu—  Ostat­
nia poczta Lubaczów pod adresą A. Z,

(995-1-3)

Losy Miasta Krakowa
Gló\ me wygrane Złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

N a j n i ż s z a  w y g r a n a  z ł r .  3 0  w .  a .

Lwowie:

W Komarowicach
koło Nowego miasta, '/2 mili od stacyi kolei 
Niżankowice sprzedawane będą, z powodu 
zwinięcia gospodarstwa, z wolnej ręki krowy 
i jałownik rasy poprawnej holenderskiej, 
woły i konie robocze, tudzież wszystkie na­
rzędzia i sprzęty gospodarskie od 27 Maja 
do 6 Czerwca b. r.; —  nierozsprzedany in­
wentarz sprzedany będzie w dniach 6go 
i 13go Czerwca b. r. w P r z e m y ś l u  w 
drodze dobrowolnej licytacyi. — Chęć ku­
pienia mających zaprasza niniejszem wła­
ściciel tychże inwentarzy mieszkający w 
Komarowicach. (988-3-3)

Sprzedają
C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny i Filie jego 
w Krakowie, Czemiowcach, TARNOPOLU i SAMBORZE; 
Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BRODACH; 

Wiednin: Lank und Wechslergeschiift der Niedor OesterreicMsclien 
Escompte Gesellschaft. (238-4-)

w m
'A*S s s ^ r

Oby-Polecając Szanownym Panom 
watelom mój skład żniwiarek:

Ceres-Burdick, Buckeye, Royal,
oraz kosiarek

KIrby
dodaję — że odgrażanie z pewnej stro­
ny procesem o patent, tylko śmiech i 
politowanie wzbudzić może; —  a po­
nieważ ja naturalnie całą odpowiedzial­
ność w tym względzie na siebie biorę, 
przeto proces podobny tylko w dzie­
dzinie złudnych marzeń miejsce mieć 
może.

Zarazem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że otrzymałem
ajencyę:

Tartaków, Fit cyrkulacyjnycli itp.
od jednej z najsłynniejszych fabryk an­
gielskich, która wyłącznie tylko budo­
wą podobnych machin się trudni, i z te­
go względu najznakomitsze wyroby tego 
rodzaju jest w stanie dostarczyć.

Ustawiania tartaków dokonywam sam 
i gwarantuję PP. Interesantom za do­
bre funkeyonowanie tychże.

IH. Peterseim
właściciel fabryki narzędzi i machin 

(947-3-3) rolniczych w Krakowie
So eben ist erschienen die 3 8  Aufl. des welt- 

bekannten, lehrreichen Buches
Der personliohe Scbutz

von L a u r e n t  i u s. Im Umschlag versiegelt.
Tausend/ach bewdhrte H ilfe  u n d  H eilung (20- 

jOhrige E rfahrung!)  von

^ c l i u a c h e -
ZUs t i i nden  des m annl. Geschlechts, Nervenlei- 
den etc., den  F o l g e n  z e r r i i t t e n d e r  Ona-  
n i e  u n d  g e s c h l e c h t l i c h e r  E zce s se .  — 
Dureh jede B uchhctndbm g,  in W ien  von C arl 
Pohcm, Wollzeile 33, sowie von dem Verfaster, 
Hohestrasse, Leipzig zu beziehen. Preis 2 fi. 30 
kr., mit Postsendung 2 ii. 40 kr.

V o r d en  N a c l i a h m u n g e n  nnd Auszi i -  
. g e n  dieses Buchs, — kleinen Sudelschriften, die 
unter den Titeln Jugendfreund, Selbsterhaltung 
und i i h n l i e h e n ,  in fast aUenZeitungenmarkt- 
schreierisch ausgeboten werden — wird wohlmei- 
nend g e w a r n t .  Daher achte man daranf, die 
eehte Ausgabe, die
<»ri«fIn»l-Au8K»ł»« L a u re n tlu g

zu bekommen, welche eineu Octav-Band von 232 
Seiten mit HO anatom. Abbildungm m  StahUtich 
bildet und m it dem Namensstempel des Ve^as-

86 A ^ I ^ V o n  meinem Buche liLgen* beriits 
4 Uebersetzungen in fremden Sprachen vor m
der dJlnischm , schwedischen russischen n n d  ta..
Uenisehen), welche gleichfalls durch den Buch- 
handel zu beziehen sind.

O otrzym aniu  z p ierw szej ręk i
świeżego transportu

KARAWANOWEJ HERBATY
w g a t u n k a c h  w y b o r o w y c h ,

podpisany Dom Handlowy niniejszem donosząc, zawiadamia równocześnie, iż 
takowa sprzedaje się u niego po cenach

od clwócli do dziesięciu zir. za funt
wagi rosyjskiej.

Biorący na raz d z i e s i ę ć  f l l l l tÓ W  h e r b a t y  jednej ceny, 
otrzymuje w  d o d a t k u  j e d e n  f u n t  z tego samego gatunku.

Ponieważ firma, która zaopatrywała dotąd przeważną część Galicyi w 
swoje wyborowe gatunki cherbaty, została zwiniętą, przeto podpisany dom 
handlowy postarał się o też same gatunki i z tego samego źródła, polecając 
takowe jak najlepiej.

(9412-2-10) . l o z e l *  R i e d e l .
C. k. oprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w o w i e  i przez

FILIE
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola 

o d  1 L u teg o  1 8 9 3  r.
ASYGNATf KASOWE
procentowe płatne za 8  dni po wypowiedzeniu

14 
30 
60 
90

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 1 Lutego 1873 
w obieg puszczone, oprocentowane będą od d. 1 Lu­
tego 1873 r. o % procent wyżej z zachowaniem do­
tychczasowych terminów wypowiedzenia.

Ł w Ó W , 20 Stycznia 1873 r.

(swe-) D y r e k e y a .

5
5
6  
6

tł

I)

JJ

łJ

» )) }»

II

Ostrzeżenie.
Samueison Comp. w —  Anglia.

Fabrykanci patentowanych Żniwiarek R O Y A L  zawiadamiają niniejszem, że 
wyłączną sprzedaż tych żniwiarek w Galicyi oddali na rok 1873 jedynie tylko P- 
Ł. Zieleniewskiemu w KRAKOWIE. Royal może być zatem w Galicyi tylko 
przez P. L. Zieleniewskiego — albo dopiero z trzeciej ręki nabytą. Jeżeli jaki komi­
sant w Galicyi naszą oryginalną Royal już ocloną za złr. 315 oferuje, to oświadcza­
my, że musiałby ją  sam znacznie drożej zapłacić, niż ją  dostarczyć obiecuje.

Gdyby jednak ktoś naśladowane Żniwiarki za nasze oryginalne Royal pozbywał 
w takim razie my, jako posiadacze wyłącznego na Austryę przywileju, przeciw takiemu 
nadużyciu sądownie wystąpimy.

Zwracamy wreszcie uwagę P. T. na to, że patentowana Żniwiarka Royal zao­
patrzoną jest w ruchome siedzenie dla woźnicy i w ogóle zupełnie inaczej jest skon­
struowaną ja k  dawne t. z. Samuelsona żniwiarki.

(934-5-6)    S a m u e is o n  & C onm .

Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y

m m Lo l i
(Francya, departament de 1’Allier)

WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA
Administracya: w P a r y ż u ,  22, Boulevart 

Montmartre.
P o r a  k ą p ie lo w a

R Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin­
tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na­
tryskiwania wszelkie dla uleczenia chorób 
żołądka, wątroby, pęcherza, żwiru, cukrzy­

cy (diabelis), dna, kamienia itd. 
t « i i / l e i i  o d  1 5  m a j a  ( lo  1 5  w r z e ś n i a  
teatr i koncerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salon do gier, konwer- 

sacyi, do gry w bilard.
Koloje żelazno prowadzą do Vichy.

Dostać można w K r a k o w i e  w apteco p. J. 
Trauczyńskiego i u pp. J. Wentzla, S. Feintu- 
cha i Józefa Goldwassera. (492-1-9)

Prawdziwe
Pigułki ilorisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza­

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (24-43-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym. J

i r e r a
uznany przeciw 

Sawiczewskicgo

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

f§|iMĄPŁTETG* APTEKĄ,.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 
użycie. Leczy on katary, kaszle 1 chryp­
ki długoletiiłe, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowe*,, (bron-
chites), ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym 
(phtisie) i m arnieniu czyli suchotom. 
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku *ło- 
wiustej sałaty i laurowych liści P 
Grim ault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
1 Ł T  ^ lktora Medyka, -  we Lwowie
o- ^  MiL! urya-0W aPteczuych, w aptece pana 
Piotra Mikolascha i w aptekach panów Bcrlinera 
i Ruckera, w Brodach w aptece p. Franzosa, — 
w Rzeszowie w apteco p. Schaitera, — w Warsza­
wie w olUauach lnateryałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

VEL0UTME
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

nledostrzetona przystaje do ciała
nadaje cerze

mwgnzyn Perfum w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PALX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintuclia, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (2(1-78-78)

Ces. król.

Lekarz zębów i dentysta
lagister Adolf Lehrer
W iednia, ma zaszczyt zawiadomić Szanowną 

ubliczność, że wyrabia bardzo piękne s z t  u -  
z n e  z ę b y  i c a ł e  s z c z ę k i  tak z wulka- 
tu ,  jakoteż ze z ło ta , które bez bólu osadza, 
odróżni mogą otrzymać całą szczękę w prze- 
ągu 36 godzin. Każdy ból zębów zostanie bez 
yrwania zęba uśm ierzonym , tudzież plombuje 
i poręczeniem tak złotem, jakoteż i inną masą 
ypełniająeą. Godziny przyjęcia od 9ej z rana 
o 5ej po południu. M i e s z k a  w Krakowie 
rzy ulicy Grodzkiej pod L. 94 na I. piętrze 
aprzeciw handlu p. Kaczmarskiego. (9 6 6 -3 -)

TWfmi' uprzyw.

Karola Ludwika.Kolej galicyjska ______
Obwieszczenie.

Dla przewozu osób, pakunków podróżnych i pospiesznych, jakoteż towa­
rów na linu łączącej Brudy z R a t l z i w i f o w c m  i przeciwnie, ustano­
wioną została osobna taryfa przewozowa, która z dniem otwarcia wspomnionei 
linii w życie wejdzie.

Taryfy te nabyć można w naszych stacyach.
Lwów, dnia 28 Maja 1873 r.

_____________________DYREKCYA RUCHU.

NEWRALGIE. Wnerwowe
jednej chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 

newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasscur, rue delaM onnaie, 19 ,— w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo­
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszawie 

Składach materyałów

Księgarnia, S M  i Wypożyczalnia nut 
A. Wowolcckicgo w Krakowie

przy głównym Rynku i rogu ulicy Brackiej pod Nr. 15,
podaje niniejszem ogłoszeniem do wiadomości PP. Dyrektorów i Nauczycieli szkół, 
Ochmistrzyń, Przełożonych zakładów naukowych w Galicyi, że jak corocznie tak i w 
roku bieżącym księgarnia powyższa przygotowała największy wybór w odpowie­
dnich oprawach książek na nagrody pilności, wybór ten składa się przeszło 

z 2,500 książek po cenach od 30 centów do 2 i 3 złr.
Wydany Katalog czyli przewodnik dla kupujących książki dla młodzieży i dla 

ludu wraz z dodatkiem, na żądanie przesyła się bezpłatnie. (955-1-2)

m. DWORSKI
w  K r a k o w ie , K ynefc g i .  1.14

utrzymuje na składzie

świeżą Krowiankę
i czernii

(593-19-)

Adwokat 
Dr. Zygmunt Blatteis

otworzył biuro swoje w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej pod L. 87/227 Gm. II. 
na Iszem piętrze. (989-3-6)

Spiessa.
aptecznych pp. Gallego 

(495-13-)

(950-1-3)

Z a p r o s z e n ie  d o  s p r ó b o ­
w a n ia  s z c z ę ś c i a !

300,000 M. Ot.
W szczęśliwym wypadku jako największą wy- 
granę podaje najnowsze wielkie losowanie pie­
niężne, dozwolone i poręczone przez wysoką 

władzę wolnego miasta Hamburga.
To losowanie pieniężne w ten sposób jest 

urządzone, iż w krótkim przeciągu czasu (w 
7 oddziałach) wyciągniętych zostanie z pe­
wnością 43,800 wygranych, między któremi 
znajdują się główne wygrane w danym ra­
zie M. Ct. 300,000; szczegółowo 200,000; 
100,000; 15,000; 50,000; 40,000; 2  po 
30,000; 1 na 25,000 ; 3 po 20,000; 3 po 
15,000; 6 po 12,000; 13 po 10,000; U  po 
8,000; 12 po 6,000; 32 po 5,000; 65 po 
3,000; 204 po 2,000; 412 po 1,000; 412 
po 500; 412 po 200; 19,800 po 110 i t. d.

Już 18 i 19 Czerwca 1873 r. odbę­
dzie się najbliższe pierwsze wylosowanie wy­
granych tego przez rząd poręczonego losowa­
nia kapitałów, jak to z urzędu postanowiono, 
kosztuje zaś

1 Cały los oryginalny tylko złr. .V1 /2 
1 połówka losu „ „ „ l 3/,
1 ćwiartka „ „ „ 1

któreto losy, zupełnie według upodobania, za 
nadesłaniem  odpowiedniej kwoty przez podpi­
sany Dom bankowy sprowadzone być m ogą.

Mój obecnie od 21 lat istniejący kantor ma 
nadzwyczajne szczęs'cie, gdyż oprócz wielu 
innych znacznych głównych wygranych wy­
płaciłem w tutejszych stronach niedawno 
według rządowych dowodów.

1 wygranę na 152,000 M. Ct. i 
1 - 152,500 „ „

dlatego też słusznie mogę zaprosić do ogól 
nego i szczęśliwego westchnienia.

Wykonywując zamówienia dołączam po­
trzebne urzędowe wykazy bezpłatnie a po 
uskutecznionem ciągnieniu otrzyma każdy 
moich, interesantów natychmiast i bez wez­
wania urzędowe wykazy wygranych, z czego 
rezultat jest uwidocznionym. Wypłata wy­
granych odbywa się punktualnie za poręcze­
niem rządu.

Ponieważ przewidzieć można iż współ­
udział przy tern na bardzo rzetelnej podsta­
wie opartem losowaniu będzie bardzo licz­
nym, przeto uprasza się z powodu blizkiego 
ciągnienia łaskawe zamówienia jaknajwcześ- 
niej wprost nadsyłać do domu bankowego 
i wymiany pod firmą.

J. Damman

W Cieszanowie
dnia 9go Czerwca rano zacznie się w y­
przedaż różnych inwentarzy gospodar­
skich przez licytacyę, jakoto: po kilkadzie­
siąt sztuk z każdego gatunku wołów i koni 
roboczych, krów i młodzieży poprawnej ra ­
sy bydła, koło pięciuset sztuk owiec z cien­
ką wełną— kilkanaście sztuk nierogacizny.

Różne narzędzia i maszyny rolnicze to 
jest: żniwiarki, kosiarki, siewniki, młynki 
do czyszczenia zboża— wozy, pługi, radia, 
brony, ruchadła do podnoszenia kartofli, 
oprócz tego meble i inne drobiazgi domowe. 

(974-2-2)

(833-6-9) w  I l n m l m r s u .

Adam Górecki
dawny ogrodnik u Księżnej Gagarynow na 
Wołyniu, od r. 1864 przez lat ośm ogro­
dnik administracyi ogrodów publicznych w 
Paryżu, poszukując stałej posady w Galicyi, 
poleca się zarazem do zakładania, przera­
biania i urządzania tak małych, jak wielkich 
ogrodów, na sposób francuski lub angielski.

Adres: Ulica Karmelicka Nr. 58 w K r a- 
ko wie, u JW. hrabiny T. Tarnowskiej, u 
której skończył już, z zupełnem Jej zado- 
wolnieniem, poruczone mu ogrodnicze ro- 
boty- (975-3-4)

Miejsce widowiska znajduje się pod 
zamkiem.

Po raz pierwszy w Krakowie!
W  całym świecie słynne londyńskie 

anatomiczne

zawierające 1000 bardzo cennych ana- 
;omicznych preparatów , między które­
mi znajduje się 20 męzkich i żeńskich 
igur wielkości naturalnej, najobszerniej­
sze i najdokładniejsze S t li <1 Y U III 
e i n b r y o l o ^ i i  />,„ Kohna z 
Londynu, następnie sztucznie i mecha­
nicznie oddychająca piękna kobieta M ał­
gorzata Bellanger, maska pośmiertna 
Napoleona III ., niemniej rozłożona do 
najmniejszych części Wenera anatomi­
czna, która naukowo objaśnioną będzie.

Sp#" Muzeum otwarte codziennie dla 
mężczyzn od godziny 9 ej zrana do 9 ej 
wieczorem.

Wewnątrz oświetlone gazem i wogó] 
wygodnie urządzone.

W e C zw artek w y łączn i 
tylko dla pań.

Cena wstępu 30 ent,, wojskowi nii 
szego stopnia płacą 15 cnt.

Z uszanowaniem

11(993) Adelajda Neuwall
Hambnrsko-amerykańskle Towarzyst. akoyjne przesyłki pakunków.

Bezpośrednia j a z d a  pocz-
wy m

Hamburgiem i
Hawru dotykając zapomocą
Thuringia w Środę 4 Czerwca 
*  Wand lilia w Sobotę 7 
llainnionla w Środę U  ’’ 

Germania w Sobotę 14 ”

pa ro-t o w y m  s t a t k i e m  
między

Nowym Jorkiem
pocztowych statków par owych

H o l s a t l a  w H r o d ę  18 Czerw ca
s i ) a *i01 w S o b o t ę  21 .
S i le M la  w ja g o d ę  25 ,

p  , , .  1*1® dto 2 Lipca
-  - barowe statki oznaczone * nic dotykają H a w r u  W U  

C e n a  p r z e w o z u  o s ó b  t Pierwsza kaintn tal , • / a wr u -
Bliższych szczegółów udziela T « „ i « t  B o i %  kaJuta tal. 1 0 0 .  M.ędzypokład tal. A l

r, , “ O l t e n ,  następca Wm. Mi l l e r a  w Hamburg;n.
j e r  w WIEDNIU Ncme^ M a rk t^ r P_r ze w« z u  ̂a wi c ruj ą umocowani Ajenci: S t a a r  <& G e  l a h a  
J  w VV1JjUiNiU’ INeuer Maikt Nr. I ł  i p. I .  E tb e n B C l i t t t z  w KRAKOWIE. (33)

HĆMATOSINE
TP. TABOURIN Kawalera Legii honorowej i LEMAIRE, chemików.

. lSrodek zelazisty, fizyologiczny przyswajalny dla organizmu. 
Srodck^ten^uezawodny łeczy 8ZybVo i radykalnie wszelkie choroby^ z niedokrwistości po-

I!
M l i-i 7 • • 7 ,7 ’ ■ WIIIKI III)
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEM ATOSINE nie ■ 

ma, nie utrudza organizmu, me sprawia obrzydzenia, ani żadnych m w S 13 : 
Ilurtowna sprzedaż u Pa. DESNO (A et Ce. w Parvzn 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

le sl>rawia nigdy zatwardze-
p  " . 1 Przypadłości.
I aryzu, 22, rue du Tempie.

(517-5-19)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego,

p r » S  C T « S K T nych «iv.kU-h
W altera o t » j m aiy
(we Francyi), a j e d y n y  n a g r o d ę  !f « r J h  n a s r ° d ę  ii * 'a u
(w Szkocyi), gdzie ubiegali się o to naisivirmV ^ m ed al) w A jr  
brykanci. naJSłynniejsi angielscy i amerykańscy fa-

i  Główna ajencya i skład:

A. mackoan & do. w Krakowie.
i o w a  l i n r / i t t - / 1- '  żniwiarka i kosiarka koniczyny złr. 455 w. a. 

ramami złr 295 w. ? - S S S T T o
—  I osPekta 1 polecenia darmo i opłatnie.  (946-2-7)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


